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„Polscy” socjaliści w usługach 
hajdamaków. 


Lwów 26 lipca. 

Dzisiejszy Naprzód krakowski przyniósł na 
czele numeru odezwę zarządu „polskiej* partji 
socjalno-demokratycznej do chłopów pol- 
skich. Cenny ten dokument — ilustrujący do- 
sadnie obłudę i fałsz naszych przewódców 
socjalistycznych, ilekroć w celach propagandy 
wśród mas szerokich udają jakieś uczucia pa- 
trjotyczie — opiewa dosłownie tak: 

„Towarzysze! Bracia! Chłopi ruscy, bracia 
nasi w Galicji wschodniej, toczą obegnie walkę 
o połepszenie (?) byłu. Prawie we wszystkich po- 
wiatach wschodniej Galicjj wybuchł strejk ro- 
botników rolnych, pracujących na dworskich 
łanach Żądnją oni podwyższenia obecnych glo- 
dowych (?) płac i skrócenia (?) dnia roboczego 
Obszarnicy chcą w miejsce strejkujących soro- 
wadzić robotników rolnych z Galicji zachodniej 
i w ten sposób stłumić strejk. 

Chłopi polscy! Ruski chlop bliższym 
wam jest niż obszarnik polski. Nie 
dajcie się więc użyć obszarnikom za narzędzie 
de rozbijania solidarności ludowej i łamania 
strejku. Chłop polski nie powinien 
szkudzić swemu bratu Rusinowi, gdy 
ten walczy o wydobycie się z niedoli i nędzy 
rozpaczliwej. 

Ostrzegamy was więc przed agentami, któ- 
rzyby was werbować chcieli na robotę do Ga- 
licji wschodniej. Niechaj żaden chłop polski nie 
przyjmuje roboty w dworach wschodnio-gali- 
cyjskick! Niech żyje międzynarodowa solidar- 
ność robotnicza! Kraków 24 lipca 1902.* 

Trudno chyba przypuścić, aby socjaliści 
krakowscy nie znali właściwej cechy tego 
strejku rolnego we wschodniej Galicji! Miano- 
wicie, że om jest w */, częściach dziełem rąk 
agitatorów radykalno-ukraińskich, którzy usiłują 
przez odciągnięcie robotnika rolnego od łanów 
dworskich rujnować, ewentualnie ześ zrujno- 
wać nawet większą posiadłość polską na Ru- 
si. Że — jak to Diło samo tymi dniami przy- 
znało — ten strejk jest dalszem jeno ogniwem 
łańcucha ruskich walk politycznych, który się 
rozpoczął secesją akademików ruskich i dąży w 
swych celach ostatecznych do wyragow?”- 
nia żywiołu poiskiego aż za San! W 
oświetleniu tych faktów, wś:ód których chlop 
ruski odgrywa podrzędną tylko rolę bezmyślae- 
go narzędzia w rękach boryteli radykalno-ruskich, 
ten dzisiejszy strejk rolny zatraca zupełnie eha- 
rakter groźneg? paroksyzmu choroby społecznej, 
a przemienia się w najpospolitszy manewr agi- 
tacyjny, zupełnie świadomie idących do swego 
celu wichrzyci?li politycznych! I ot» tym hajda- 
makom nowożytnym przych dzi nagle w pomoc 
zarząd „polskiej* (sie!) partji socjalno- demokra- 
tycznej i usiłuje buntować lud polski, aby b:oń 
Boże — nie ważył się iść na robotę də „ob- 
szarników* polskich, bo przecież chlop ruski 
jest mu „bliższy“ od polskiego obszarnika! 
Na większą dozę przewrotności i złości prawdzi- 
wie djabelskiej, zaprawę zdobyć się nie podc- 
bna już! Przewrotność zaś ta o tyle jest większą, 
iż socjalistom krakowskim wcale nie idzie w 
gruncie rzeczy o poprawę płac robotaików 
rolnych, lecz o zagarnięcie w swe sieci chlop- 
stwa rasziego, iżby przecież raz dla tych „ge- 
nerałów* jakaś armja się znalazła. Do tej bo- 
wiem pcry, w kraju naszym, pozbawionym prze- 
mysłu fabrycznego i górnictwa na większą ska- 
lę, zastępy trybunów socjalistycznych są ciągle 
jeszcze śmiesznie małe i cyfrowo obliczone, wy- 
noszą zaledwie po kilka tysięcy głów we Lwo- 
wie i Krakowie. 

Byłoby oczywiście inaczej, gdyby mogli 
wszcżepić socjalizm w masy chłopstwa rolnego, 
wtedy bowiem zdobyliby odrazu dla siebie pctęgę. 
Lecz cóż! Na zachodzie nie dopuszcza do tego 
stronnietwo ludowe, które jest zaakomitą 
przeciwwagą dla wszelkich zakusów socjal sty- 
eznych. Na wschodzie natomiast gdzie nie ma 
do tej pory analogicznej, ruskiej organizacji 
narodowo-ludowej, uśmiecha się im nadzieja 
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Wrzos 


POWIESÓ. 


Szczęściem zjawil się Dąbski w dorożce, 
szukający żony i nadjechała Ramszycowa. Miała 
już towarzyszkę, jakąś chudą, niemłodą, źle u- 
braną damę, z którą żywo rozmawiała. Minęła 
lando Saniekich i pomknęła za rogatki. 

— Ciekawym, dokąd Ramszycowa wiezie 
Ocieską. To moja koleżanka, malarka ! — obja- 
śnił Radlicz Kazię. 

— Dwie fiksatki! — rzekł Audrzej. 

Wyjechali i oni za rogatki, ale było to 
jeszcze miasto, brudniejsze, bezładniejsze, ale 
miasto. Co krok egródki, bawarje, restauracje 
i tlum po nich topniał, szukając powietrza, ma- 
jąc zładzenie wsi, drzew, cienia. Majówka, Wią- 
zanka, Sielanka nazywały się te ponętne ustronia. 
Pełne stolików i lawek, parkanów, altan, bru- 
dnych siużących, szczęku szkła i talerzy, wałę- 
snjących się psów, swędu kuchni, dźwięku roz- 
bitych fortepianów i Szczęśliwego z tych rozko- 
szy wiejskich tlumu. 

— Warszawa nżywa wsi! — rzekł prezes. 

Kazia uśmiechnęła się. 


pozyskania sobie mas chłopskich. Wiec aby o 


krok bodaj zbliżyć się do tego celu, socjaliści 
krakowscy próbują  niegodziwie wykorzystać 
„borbę*  polityczrą, przez hajdamaczyzcę w 
formie strejku rolnego wywołaną i podtrzymy- 
waną i rzucając w lud polski hasła partykula- 
ryzmu kastowego, chcą zjednać sobie serca 
chłopów ruskich. Co prawda — nikczemna ta 
taktyka nie na wiele się im przyda. Lud polski 
nie pójdzie na lep tych judaszowskich pod- 
szeptów — to pewna! Ruskiemu zaś niezawo- 
dnie wytłumaczą już sami hajdamacy, że te 
raptowne sympatje „,polskich* soclalistów dla 
niego, są talszywe, na proste, szalbiercze otu- 
manienie chłopa ruskiego zmyślone... 

Dla żywicłu polskiego, dla naszej świętej 
sprawy narodowej i ci socjaliści krakowscy i ci 
hajdamacy radykalno-ukraiń:cy są jednakiej war- 
tości i miary zapiekłymi wrogami, którzy pod- 
stępnie godzą na każdym kroku w samo serce 
nasze... Ambo meliores — czyli „wart Pac pa- 
laca, a pałac Paca“. Dobrze stało się jednak, że 
socjaliści i w tym wypadku tak nieoględnie od- 
kryli swój „patrjotyzm*. Powyższa odezwa po- 
zostanie na długie lata cennym dokumentem 
historycznym, w jaki sposób oni, w chwili 
ciężkich walk narodowościowych, poj- 
mują swoją przynależność do narodu. 


Domy pracy przymusowej. 


Od szeregu lat — a bardzo już głośno od 
wejścia w życie ustawy państwowej z 24 maja 
1885, odzywały się u nas głosy, domagające się 
założenia osad poprawczych dla nieletnich prze- 
stępców, tudzież domów przymusowej pracy dla 
dorosłych. 

Zuakomite korzyści takich kolonii wykazy- 
wano niejednokrotnie w sejmie, zdanie to po- 
pierały koła prawnicze, a prasa jak najenergi- 
czniej zdrową tę myśl popierała. Śp. Henryk 
Jasiński w Gazecie Narodowej i w Dzienniku 
Polikim emawiał sprawę tę obszernie i wyczer- 
pująco zarówno ze stanowiska moralnego jak i 
finansowego. 


Polecono wreszcie wydziałowi krajowemu, 
by zebrał potrzebny materjał, mogący służyć za 
pcdstawę do wprowadzenia w życie w kraju 
naszym zakł:dów poprawczych przymusowej 
pracy. Z całym zapałem, z nadzwyczajną i u- 
znania godną gerliwością, naprawdę po cbywa- 
telsku, zabrał się wydział krajowy do tej pracy 
i szybko, bo w rok po uchwale (1893) przedlo- 
żyl wyczerpujące sprawozdanie, zakończone wnio- 
skami ażeby: a) zakupić w naszym kraju odpo- 
wiedni majątek, dla zaprowadzenia tam osady 
rolniczo poprawczej, b) sporządzić plany i ko- 
szłorysy potrzebnych budynków i c) przeprowa- 
dzić rokowaria z rządem co do wysokości przy- 
czynienia się skarbu państwa do kosztów, po 
myśli wzmiankowanej ustawy z r. 1885. 

Wnioski wydziału zyskały aprobatę sejmu, 
który w r. 1894 postanowił z samo- 
istnego funduszu policji krajo- 
wej urządzić w kraju osadę rolni- 
czo-poprawczą, polecając wydziałowi po- 
czynienie przygotowań i porozumienie się z rzą- 
dem. Wydział bezzwłocznie polecenia te wyko- 
nal, a przedewszystkiem odniósł się do rządu. 

Ministerstwo spraw wewnętrznych reskry- 
ptem z 1 lutego 1896 przyjęła z zadewoleniem 
to oświadczenie, zapewniło, że w zasadzie (twy- 
kły kruczek !) skłonne jest do udzielenia sub- 
wencji, ale zażądało usunięcia pewnych szczegó- 
łów w planach i kosztorysach. Zastosował się 
do tego wydzial krajowy i w listopadzie 1896 
przedłożył za pośrednictwem  namiestnictwa 
przerobione według żądań plany i kosztorysy. 

Od tej pory głucha cisza — prztz sześć 
(1) lat; ani aktów, ani planów, ani decyzji. To 
jecen z tysięcznych przykładów owego „żŻyczli- 
wego traktowania* przez rząd naszego kraju! 

Spodziewamy się, że sprawa ta na najbliż- 
szej sesji sejmowej wywoła pożądaną dyskusję, 
a to na podstawie referatu kcmisji admin. (ref. 
p. Maiss) o petycjach Stow. opieki nad uwol- 
nionymi więźniami we Lwowie i Krakowie. Nie 
wątpimy także, że dygnitarze, którzy należą do 

4 — Myślę, czy biedniejsza wieś w tej pa- 

* rodji, czy ludzie, którzy innej nie widzieli. 

Dla mnie mogłaby najpiękniejsza nie 

t istnieć — rzekł Andrzej. Nie znam nic wstrętniej- 
szego nad wieś i jej rozkosze. 


Milezała. Radlicz zaprotestował. 

— Jabym może nie potrafil jej być wier- 
nym, ale bywam w niej rozkochany cə rok. (a 
lato miewam głód przestrzeni i rozkoszuję się 
na letnich wycieczkach. Tam się inaczej żyje, 
czuje, myśli, nawet kocha. Ale myślę ze zgrozą, 
jak ludzie mogą spędzić na wsi listopad, lub 
marzec! Wściekłbym się! Czy pani nawet te 
miesące )] tam? h 

— Barazo. Latem wre i kipi praca, po- 
chłania czas i myśli. Miejskie wakacje to dla 
wieśniaka ciężka kampanja, znojny i troskliwy 
okres. Jakże mile się wita długie jesienne wie- 
czony. Wtedy się czyta, kształci, uczy i wypo- 
zywa. 

— Albeż młode panny praaują na wsi? 

— Zapewne są i takie, które się bawią. Ja 
pracowałam i listopad wspominam równie mile, 
jak kwietny maj: 

— Jakże pani pracowała? Zapewne sma- 
żyła pani konfitury i preparowała różne sma- 
kołyki ! 

Uśmiechnęła się. 

— Robiłam i to, ale bardzo dawno, zaraz 
po powrocie z klasztoru, kiedy ojciec nie wie- 


| tych stowarzyszeń, ze swej strony poprą rozu- 
raną i zdrową myśl. 


Międzynarodowy kongres prasy. 


Obrsdy międzynarodowego kongresu prasy, 
który w tym roku zebrał się w stolicy Szwaj- 
carji, rozpoczęły się w niedzielę ubiegłą towa- 


rzyskiem zebraniem członków kongresu, oraz 
powitaniem ze strony miasta i dziennikarzy 
berneńskich. Zebranie to odbyło się w sali 2wa- 
nej „Kornhaus Keller“. Wieczór rozpoczął chór 
trzydziestu pań berneńskich, które przybrane w 
kostjumy narodowe szwajcarskie, wykonały pieśń 
Angerera „Helvetia“... Następ cie powitał licznie 
zebranych członków kongresu wiceprezydent 
miasta p. Móler, potem imieniem prasy szwaj- 
carskiej witali gości pp. dr. Butter i Secraitan. 
Pierwszy przemawiał po niemiecku, drugi po 
francusku. 


Te przemówienia wyczerpały właściwie ofi- 
cjalny program wieczoru, ale na nich się nie 
skończyło. Ulegając prośbom członków kongresu, 
przemówił jeszcze sekretarz międzynarodowego 
Związku prasy p. Taunay, Marsylczyk, dusza 
wszystkich kongresów prasy. Powitano go bu- 
rzą oklasków, gdyż wśród rzeszy kolegów bez 
różnicy naredowości cieszy się ogólną sympatją. 
Jest to jedna z tych nielicznych postaci, które 
na pierwszy rzut oka przyciągają i odrazu przy- 
wiązują do siebie. Przemawiał krótko, jędrnie, 
lekko i dowcipnie, poczem schodzi z estrady, 
aby uścisnąć wyciągnięte doń ze wszech stron 
dłonie. Chór pań edśpiewał jeszcte kilka pieśni, 
poczem sala zaczęła się opróżniać. Wszyscy spie- 
szyli do demów, aby wypocząć po dalekiej po- 
dróży i nabrać sil do pracy. 

W poniedziałek odbyło się pierwsze uro- 
czyste posiedzenie, o którego przebiegu doniosły 
nam już telegramy. 

W obradach bierze udział czterech Pola- 
ków: pp. Bronisław Laskownicki, sekretarz Tow. 
dziennikarzy polskich we Lwowie, Alfred Szcze- 
pański, prezes Związku prasy zagranicznej w 
Wiedniu, oraz z Warszawy p. Fryze, redaktor 
Knrjera porannego i St. Sennowski, redaktor 
Gazely warszawskiej. Czeskie dziennikarstwo 
reprezentuje tylko jeden delegat „Związku dzien- 
nikarzy cz:skich* p. Kuffaer, redaktor Naro- 
dnich listów. 

Wieczorem w poniedziałek odbył się pierw- 
szy bankiet w pięknym parku „lanere Enge“. 
Zanim jeszcze podano pierwsze potrawy, wstą- 
piła na krzesło młoda, bardzo przystojna osóbka 
w narodowym stroju szwajcarskim i z wielką 
werwą i zacięciem wygłosiła szczerym humorem 
tchnący wiersz J. V. Witmanna: „Na powitanie 
przy pierwszym bankiecie międzynarodowego 
kongresu prasy w Bernie". Huczne wybuchy 
śmiechu przerywały co chwila to rymowane po- 
witanie, a powszechna wesołość nie opuszczała 
już odtąd zebranych do kcńca wieczoru. 


Pierwszy toast na cześć prasy wzniósł pre- 
zydent rządu p. Steigel, następnie toasty 
ogólnego znaczenia wygłosili: prezes międzyna- 
rodowego związku prasy Singer i prezydent 
miasta v. Muralt (imieniem berneńskiego mie- 
szczaństwa), poczem skarbnik związku Schwei- 
tzer w ognistem przemówieniu zawiadomił ze- 
branych, że wielce zasłużony sekretarz związku 
Taunay kończy właśnie z dniem dzisiejszym 
pięćdziesiąt lat i z okazji tych urodzin zlożył 
mu imieniem wszystkich obeenych najserde- 
czniejsze życzenia. I teraz okazało się ponownie, 
jak olbrzymią sympatją cieszy się p. Taunay u 
wszystkich członków związku. miadczył już o 
tem fakt, że wyrażenia tej sympatji dla dziel- 
nego Francuza podjął się nie kto inny, jeno 
Berlińczyk, ale świadczyła jeszcze wymowniej ta 
gorąca owacja, którą teraz zgotowano Taunayo- 
wi. Wszyscy cisnęli się do niego, aby trącić 
się z nim kieliszkiem i uścisnąć jego dłoń, pa- 
nie pośpicszyły do niego i złożyły mu w dani 
wszystkie swoje kwiaty. 

Wzruszony, ale wcale nie zbity z tropu 
odpowiedział krótko, z nieodstępującą go na 
chwilę jowialnością, a paniom podziękował w 
ten oryginalny sposób, że podszedł do najstar- 


i gospodynią, potem byłam rachmistrzem cały 
rok pod ferułą buchaltera. 

— Bagatela — posiada pani buchalterją ? 

— (zy to takie trudne! Potem od trzech 
lat zarządzałam już samodzielnie całem nabiało- 
wem goszodarstwem. To ciężka praca. 

S.ojrzał na nią nie rozumiejąc. 

— Przecie tem się zajmują dojarki, pastu- 
chy i klucznice. 

— Tak, cała brygada ludzi. Miałam w swym 
zarządzie siedmdziesiąt osób służby, bo oprócz 
mleka miejscowego, zwożono nabiał z całej oko- 
licy i przerabiano na naszych eentryfugach. Ra- 
chunki duże i drobiazgowe z dostawcami, z od- 
bioreami, z zarządem miejscowym, obrót roczny 
dochodził piętnastu tysięcy rubli, a robota za- 
czynała się codzień o piątej z rana, kończyła 
o dziesiątej wieczorem! Więc listopada oczeki- 
wałam z utęsknieniem, bo się byle fizycznie 
zmęczonym, a umysłowo ogłupiałym. 

— Jakiż mus, czy pokuta kazała pani tak 

się zamęczeć ? 
Żaden mus. Byłam rada i dumna, że 
czemś jestem, i coś czynię. Pokutą by mi było 
nie nie robić! Ża nie tak wdzięczna nie jestem 
ojcu, jak za to, że mnie pracować nauczył. 

Śpojrzała w dal, odetchnęła głębiej, bo 
wydostali się przecie w pole — i rzekła po- 
ważnie: 

— Jak się nie ma matki, trzeba pokochać 


— Co pani myśli? — podchwycił Radlicz. | rzył, czy co więcej potrafię. Byłam szafarką | pracę. To miłość, co nigdy, nikogo nie zdradzi. 


Batysty 


perkale i satyny 


i piki, białe i kolorowe zefiry, 


polecają najtaniej 
Handel płócien i stołowej bielizny 


Antoniego Gudiensa 


szej z nich i zanim ta zdołała zrozumieć, o co 
chodzi, ucałował ją serdecznie w oba policzki. 
Rzecz prosta, że ten niebywały na zgromadze- 
niach rodzaj publicznego podziękowania, przy- 
jęty został nową burzą oklasków i nowym wy- 
buckhem wesołości. 

Jedna z pań szwajcarskich wyglesiła nastę- 
pnie zastosowany do okoliczaości piękny wiersz 
francuski szwajcarskiego poety prof. Rassela, 
poczem przewodniczący bankistywi prof. Stein 
oświadczył, że ostatni dziś głos daje pani Se- 
verine z Paryża. W jednej chwili zapanowała 
w sali cisza, jak makiem zasiał. Nazwiske glo- 
śnej literatki i redaktorki zelektryzowało wszy- 
stkich. 

Pani Severine, zasiadająca na honorowem 
miejscu przy stoie prezydjalnym, powstaje i po- 
czyna mówić glosem niskim, prawie męskim, a 
jednak dziwnie dźwięcznym i giętkim, o szero- 
kiej skali i wielkiej sile. Z ust jej plyną wartkie 
potoki wymowy, która zdaje się ją samą unesić 
i porywać za sobą słuchaczy. Ruchliwe, male 
oczy w czarnej oprawie gęstych rzęr, rzucają do- 
kcła energiczne błyski, nie tyle piękna ils sym- 
patyczna, hujnym, siwiejącym włosem otoczona 
twarz drga każdym nerwem, jedna ręka ściska 
podniesiony w górę kielich szampana, druga 
żywymi ruchami ilustruje wyrazistsze ustępy 
mowy. 

A mowa to pelna glębokich myśli, na- 
tchniona gorącą miłością dla pięknych i ssia- 
chetnych ideałów ludzkeści, pjomienna szczerym 
zapałem dla wielkich zadań, które dziennikarstwo 
na całym” świecie może i powinno spełoiać. 
Więc wszyscy słuchają jej ze skupioną uwagą, 
z zapartym w piersiach oddechem, aż wreszcie, 
gdy milknie echo ostatnich slów znakomitej 
mowczyni, wybucha w sali jeden wielki ekrzyk 
uznania i wszystkie dłonie składają się de 
grzmiącego, przeciągłego oklasku. 

Po bankiecie odbyły się w parku tańce. 

We wtorek na posiedzeniu przedpołudnio- 
wem, trwającem od godziny 9 do 12, obrade- 
wano nad referatem p. Singera o strzeżeniu 
godności prasy w polemikach  dzinnikarskich 
także międzynarodowych. 

Na podstawie znakomitego referatu Singera 
(telegram podał główne części referatu) rozwi- 
nęła się obszerna dyskusja, w której zabierali 
gios przedstawiciele niemal wszystkich grup na- 
rodowych, obecnych na kongresie, między nimi 
p. Severine dwukrotnie. Z Polaków przemawiał 
p. Alfred Szczepański z Więdnia, zwracając 
słusznie uwagę na to, że w referacie p. Singera 
pominięte są napaści i obelgi przeciw narodom 
i że brak ten należy wypełnić. Od pewnego 
czasu praktykuje się zasada kategoryzowania 
narodów i na podstawie tego traktuje się nie- 
które narody zgoła niesłusznie, jako poślednie — 
minderwertig. Tę metodę wynaleźli nie dzienni- 
karze, lecz politycy, ale dziennikarze często się 
jej poddają. Mowca stawia dodatkowy wniosek: 
„Kongres poleca komitetowi, żeby w regulami- 
nie dla przyszłego trybunału położył nacisk 
także na przekroczenia i zbrodnie, popełnione 
przez dzienniki przeciw majestatowi narodów*. 

Rezultatem tej dyskusji była powszechna 
zgoda na otworzenie pewnego rodzaju trybunału 
międzynarodowego, przed który mieliby być po- 
woływani dziennikarze, przekraczający w pole- 
mice granice uczciwości i przyzweitości. Dzien- 
nikarz, któryby się czuł pokrzywdzony na ezci, 
lub w swych interesach przez atak nieuczciwej 
polemiki, ma prawo udać się de tego trybunału 
o pomoc i opiekę. i 

W końcu u hwalono następującą rezolucję: 
„Kongres uznaje szlachetne zasady, wyrażone 
w znakomitym referacie p. Singera. Uznaje po- 
trzebę stworzenia narodowych trybunałów za- 
wodowych, jak również międzynarodowego try- 
bunału zawodowego, dla ztrzeżenia godności 
w polemikach dziennikarskich, oraz ochrony 
moralnych i materjalnych interesów dziennika- 
rzy. Biuru centralnego Związku poleca się wy- 
pracować plan i regulamin dla takich insty- 
tucyj.* 

Dalsze obrady kongresu odroczył przewo- 
dniczący do popołudnia. 


Radlicz, który wyjechał, by żartować i ba- 
wić się, potem w śmiech chciał obrócić jej 
pracę, mimowoli spoważniał. Żeby te zdanie 
wyglosila inna panna, chorująca na reklamę 
z emancypacji i samodzielności, odpowiedziałby 
sarkazmem, ale gdy patrzał na tę twarz jasną 
i delikatną, pelną kobiecego wdzięku i prostoty, 
gdy słyszał w głosie szczerą wesołość i młodzień- 
czy zapał, poczuł dla niej zachwyt i wielką sym- 
patję i chęć zajrzenia głębiej w tę duszę, tak 
świeżą, tak nadzwyczajną. Obudził się w nim 
artysta, utajony marzyciel. Była, jak kwiat dzi- 
ki, ze szczytów, lub odłudzia, przeniesiony igra- 
szką losu na bruk. Kwiat, który chowała sieńce, 
rosa, ziemia bujna, a który kochać i pracować 
nauczyły pszczoły. 

Ona, nieświadoma wrażenia, które nań wy- 
wierała, rozgiądała się wokołe, nezdrza jej się 
rozdymały, jaśniały radością eczy. 

— Ojcze — zwróciła się de prezesa, cala 
uśmiechnięta — wolne mi będzie wyjeżdżać 
konno, aż za rogatki raniutke, jak jeszcze bywa 
pusto ? 

— Wolno, pewnie, ale któż z tobą po- 
jedzie ? 

— Staszek. 

— To ranintko bywa tlok wozów na targi. 

Koloniści i zbóje, cała publika! — wtrącił 
Andrzej. Najlepsza sposobność być zaczepioną 
grubjańsko ! 


następcy 


Walka z kościołem we Francji. 


„Arzykatolicka* Francja, państwo św. Lu- 
dwika, które rozwój swój zawdzięczało zawsze 
ścisłemu związkowi z Keściełem, zrywa z nim 
zupełnie jako republika, epanewywana czem raz 
więcej przez żydowsko-bezwyznaniową masene- 
rję, I na eo dotychczas nie zdobyl się żaden 
poprzedni gabinet, to doprowadził de skutku 
gabinet Combesa. 

Rząd francuski zamyka 2800 szkól różnej 
kategorji; drugie tyle szpitali, przytułków, ochren, 
słowem skazuje na zagładę każdą instytucję hu- 
manitaraą, w której kierownikami są zakonnicy 
i zakonnice. 

Zamykanie zakładów dobreczynnych i szkol- 
nych, utrzymywanych praez kongregacje, wy- 
wolałe coraz głośniejsze i gwałtowniejsze prote- 
sty w prasie katolickiej. - 

Pisma wykazują, iż rząd francuski, dla za- 
spokojenia stronnictw radykalnych i socjalisty- 
cznych, narusza ustawę. Waldeck- Roueseau w 
dyskusji parlamentarnej nad projekiem ustawy 
wyraźnie zaznaczył, iż zatwierdzone zgromadze- 
nia duchowne nie potrzebują wnesić podań o 
zatwierdzenie każdego przez nie utrzymywauego 
domu sierót, przytułku dla starców, szpitala, 
czy szkeły. Wynika te zresztą z legicznej inter- 
pretacji ustawy. Do przeciwnego wniesku mo- 
żna dojść chyba złośliwem przekręceniem litery 
prawa. Combss wszakże ehce zapewnić sobie 
dalsze bezwzględne poparcie strennictw radykal- 
mych i socjalistycznych, i zamyka zaklady do- 
breczynne, które nie wniosły preśby e zatwier- 
dzenie, pewne, iż posiadanie autoryzacji przez 
utrzymujące je stowarzyszenia zakenne czyni 
zadość ustawie. Ten pestępek rządu jest bezpra- 
wiem, epartema na wykrętnem tlómaczeniu usta- 
wy. Zamykane instytucje nie petrzebują ese- 
bnego zatwierdzenia przez rząd. 

Dzienniki pedneszą nadto szkedy, jakie spe- 
leczeństwo ponesi przez zamknięcie zakładów 
kengregacyjnych. Tysiące sierót i starców utrzy- 
mywanych w przytulkach znejduje się bez da- 
chu nad głową. Dziesiątki tysięcy uczniów szkól 
kongregacyjnych otrzywywały prócz nauki obiady 
i śniadania; tysiące dostawały mieszkanie i całe 
utrzymanie. Jedne tylko zgromadzenie: „Sióstr 
nauki cbrześcjańskiej* założyło we Francji 243 
szkół publicznych z 22.000 uczniów, 132 szkól 
prywatnych z 18 tysiącami uczniów, 36 przytul- 
ków dla dzieci, 53 schronisk dla robotników, 
13 przytulków dla sierót i 20 szpitali. 

Figaro do niedawna jeszcze broniący gorli- 
wie obecnego rządu przed napaściami nacjonali- 
stów, protestuje przeciw tsgo rodzajn obrażaniu 
uczuć religijnych szerokich warstw ludności 
francuskiej. Pisze on: 

„Celem przypodobania się sekciarskiej i 
brutalnej większości izby, rząd obecny zamyka 
szkeły, żlebki i przytułki, utrzymywane przez 
stowarzyszenia religijne, które w niczem nie 
wykreczyły przeciwko przepisom prawa i środ- 
kiem tym prześladowawczym wywołuje oburze- 
nie w połowie, co najmniej, Francji. Jakże da- 
lecy jesteśmy od spokoju spolecznego i upra- 
gnionsga poisdnania ! Przeciwnie, wkraczamy w 
okres prześladowania i nienawiści !* 

A daiej mówi: 

„Prawdziwi* demekraci nie powinni za- 
pominać, że ksiądz wiejski. że zakennik nau- 
czający i zakonnica należą do ich ebozu, z u- 
wagi już na skromneść ich średków materjal- 
nych i bliski ich stosunek z ubegimi i malu- 
czkimi. Nie mięszali się oni nigdy de zatar- 
gów politycznych, ale zajmowali się wyłącznie 
biednymi i cierpiącymi, wydziedziczonymi z te- 
go świata. 

„Nie niszczy się tego, co się nie da zastą- 
pić — powiedział pewien myśliciel. Detychczas 
nie udało się wykorzenić jeszcze religji, przy- 
najmniej z serc matek. Jeśli jednak gabinet 
rozpoczynającem się obecnie prześladowaniem 
religijnem, zjednoczy przeciwko sobie wszystkie 
matki, to zginie on, choćby cała izba deputo- 
wanych stała po jego stronie. * 

Na artykułach dziennikarskich nie ograni- 
cza się oburzenie dotkniętej w najświętszych 


— Więc nie jechać!? Debrze! Te wrócę 
od Belwederu — rzekła lagodnie. 

— Pezwoli pani, będę eskortewać na ro- 
werze — rzekl Radlicz. 

— Nie bądź taki ofiarny! — zaśmiał się 
prezes. Ona wslaje przed stróżami. Wyjeżdża 
przy zapalonych jeszcze latarniach ! 

— Skąd ojciec wie! — zaśmiała się. 

— Wyobrużam eobie, bo gdy eczy otwie- 
ram. słyszę, że dom już w ruchu i pekoje 
sprzątnięte. Lada dzień cala służba nasza ze- 
mknie. 

— Żalożę się, że spotkam jutro panią kolo 
Belwederu. 

— Mote, jak się wenle spać mie pelożysz! 

— No — nareszeie Wilanów! — rzekł An- 
drzej tenem ulgi. Dąbscy już zajęli pól werandy. 
Patrzcie i konie Ramszycewej stoją. 

Wysiedli, wnet zagarnęła ich Dąbeka, zmię- 
szali się z kompenją, potworzyły się kółka. Pre- 
zes mówil z Dąbskim, Andrzej z Markhamem. 
Karia słuchała roztargniona trzepania Tuni, szer- 
mierki jej języka z Radliczem, który odzyskał 
swój swawolny humor. 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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swych uczuciach katclickiej ludneści Francji. | suchą osuscote i wychodzi napowrót z bębna, jak 


W całym kraju organizdje się opór przeciwko 
sekciarskiej i prześladowezej polityce obecnego 
rządu. Być może, ża opór ten skłoni p. Com- 
besa i towarzyszów do naciągnięcia strun lago- 
dniejszych, do palania nieco wody do Sekciar- 
skiego swego wina. W przeciwnym razie wyto- 
czona obecnie przeciwko stowarżygzeniom reli- 
gijaym akcja bezwyznaniowa, odbić się może 
dotkliwie w swych skutkach przedewszystkiem 
na samych prześladowcach. 4 


Mały fejleton. `. 


Kłopoty słomianego wdowca. 


Tak jest- Moja najdr ższa żona, moje ko- 
chające i kochane dzieci, moje posłuszne sługi, 
moje lampy, stołki, mój ulubiony fotel, wszyscy 
i wszystko znajdują się het. daleko za sódmą 
budką dróżniczą i za siódmym mostkiem prze- 
jszdowym, na letniem mieszkanin. 

A ja, przez ciąg dziewięciu miesięcy Jowisz 
gromowładny, w jednej chwili stałem się igra- 
szką w ręku kelnerów, począwszy od cutierni- 
czych, aż do restauracyjnych. 

Zrana dążę do cukierni 
nieodmiennie staruszka skrofulicznego, który 
opowiada mi najświeższe wypadki nocy, swoją 
skostniałą lewą ręką mocno więzi moją prawą 
rękę. Przy każdym wyrazie, naszpikawanym 
dźwiękami syczącemi, staruszek obsypuje moją 
twarz okruchami ciastek, bulki i kroplami kawy: 

Dla świętego spokoju. mięszam moją kawę 
lewą ręką i z tych samych powodów oblewam 
jasną moją odzież potokami kawy. 

Wreszcie wyrywam rękę przemocą, płacę 
za śniadanie niespożyte i dążę w świat. 

W godzinach popoludnicwych przychodzę 
do restauracji na obiad. 

Kelner spogląda na mnie jak na człowieka, 
z którym w czasach młodości pasal trzodę, a 
który w następstwie podpalił pewną liczbę miast 
i pozarzynał odpowiedni szereg ludzi. 

W celu zaskarbienia sobie przyjaźni tego 
człowieka, popelniam podłość: plaszczę się i po- 
mimo strasznych cierpień mcralnych, udaje po- 
godne uspcsobienie. 

Daję mu też przy każdej sposobności do 
zrozumienia, że cnota musi być nagrodzoną i że 
on, kelner, za swoje trudy otezyma napiwek. 

Ten ośmiela się spoglądać na mnie wzto: 
kiem, który mówi: 

— Spróbuj mi nie dać na piwo! 

A gdy wreszcie podaje mi rzadką zupę o 
nazwie mile brzmiącej, wtedy nieodmiennie 
przysiada się do mego stolika znajomy dawno 
niewidziany. Znajomy d-leki, który przez czas 
naszej rozłąki zdołał się rozpić, a kufle piwa 
pienistego wychyla odruchowo. 

Duleki a dawno niewidziany znajomy nie 
zachęca, lecz poprostu zmusza mnie do pijań- 
stwa. We mnie budzi się dzika ambicja. Przyj- 
muję poczęstunek i odwzajemniam się. chociaż, 
przy odrobinie dobrej wol, mógłbym się od ba- 
chanalij wykręcić. 

A potem, szanowny ojciec rodziny, jakim 
jestem, powraca do domu, w bialy dzień, w ka- 
pelus.u przekreconym na ucho. Idąc, potrą- 
cam przechodniów i na ich dąsy odpowiadam 
wyzywająco. 

Jest to prowadzenie się człowieka, pragną- 
cego uchodzić za przyzwoitego. 

Wieczorem, z glową rozbolałą i zgryzotą 
w duszy, mam zamiar pójść na kolację da 
mleczarni, lecz ilekroć znajduję się od niej o 20 
kroków, zawsze spotykam jednego ze znaiomych, 
z czasów mego kawalerstwa. 

Czlowiek zły z gruntu, prowadzi mnie 
„tam, gdzie grają i śpiewają”, a ja, niewinne 
narzędzie w ręku moich wrogów, dążę za nim... 

Stróż domu, za każdym moim powrotem, 
kiwa posępnie głową i powiada: 

— Zalożyłbym się o rubla, że zanira pani 
ze wsi powróci, pan zaprzepaści zdrowie na 
dnie kieliszka. 

Zawsze występowałlem przeciwko »pladze 
hazardu i z tego powodu wyzwania zakładcwe- 
go nie przyjmuję. 


XRONIKA 


Łwów 25 lipca. 

tan powietrza. Godzina 13 w południa 
Cieplłola + 22 R. Pogoda. 

Djarjusz lwowski. 

Niedziela 27 lipca. 

„Panorama Racławicka*, na placu powystawo: 
wy.a. Od godziny 8 rano aż do zmierzchu. 

Teetr miejski: „Pierwsza mucha, komedja. 
Początek o godzinie 7*/4 wieczorem. 


i tu spotykam 


Kalendarz. Niedziela (27): Natalji p. — 
Wszebora — (14): Akyly ap. Wschód słońca 
o godzinie 4 minut 24, zachód o godzinie 7 mi 
nut 35 e Ry 

Przeniesienia. Przeniesieni zostali na włagną 
prośbę: poeztmistrz I klasy Józef Kunicki z Liska 
do Tarnopola 2, pocztm strzowie II klasy: Leopold 
Prottung z Kamienia do Probużnej, Romuald Ka- 
miński z Krasiczyna do Ustrzyk dolnych, Władysław 
Skopnowski z Tarnowa 3 do Kozowej. 

Ks. Zwierowicz — kardyrałem. Z Rzymu 
donoszą do N. Reformy: W rajbliższem otoczeniu 
papieża twierdzą, że w miejsce $. p. kardynała Le- 
dóchowskiego będzie zamianowany kardynałem przy 
dworze papieskim, biskup wileński ks. Zwierowicz. 

Rzadkie autodafe. Wczoraj o g dzinie 4 
popołudniu spalono na cetnerowskim torze wyścigo- 
wym, za rogatką Stryjską, łalunek 6 wozów cięża- 
rowych, zawierający Zrealizowans książeczki Kasy 
oszczędnoś:i i różne kwity, wartości niegdyś tysięcy 
miljonów koron. Papiery, złożono w jeden stos, 
oblano je obficie naftą i podpalono Asystowali temu 
uroczystemu całopaleniu, urzędn cy Kasy oszczędności 
z dyrektorem, Nizorowiczem na czele, pluton miej, 
skiej straży ogniowej i mnóstwo ciekawej r ubliczag- 
ści. Stos papierów palił się przeszło «śm tod. 
nim w popiół się przemienił] Po raz ostatni, pdłono 
w ten sam sposób cenną makulaturę Kasy pszczę- 
dności, przed 10 laty. Bás. 

Maszyna do prania — pierka. Bardzo 
praktyczną maszynę sprowadziła lwowska firma wy: 
robu pościeli p. J Schuster. Jestto przyrząd parowy 
w kształele bębna nad kotłem parowym. Stare pie- 
rze z poduszek, przepocone, brudne i zgniecione 
sypie się do bębna, gdzie przedewszystkiem bywa 
ono czyszczone w gorącej parze, a następnie parą 


Eka pelusz 


nowe. Obok praktycznej strony odświeżania w ten 
sposób pierza i pościeli wale tanim kcsztem, ma 
maszyaa p. Schustera jeszcze bardzo ważną donio- 
słość pod względem hygienicznym. Pościel po cho- 
rych lub zmerłych na zakaźne choroby, w ten spo 
sób zdesinfekcjonowana, może być napowrót używaną 
bez obawy zakażenia się chorobą. W ten sposób 
wielu może uniknąć sprzedawania takiej pościeli za 
bezcen handlarzom żydowskim, którzy pościeł z za- 
razkami dalej za drogie pieniądze odsprzedają” 

Jeszcze hsjdamakom zamało agitacji. 
Dzisiejsze Diło ubolewa nad tem, że jeszcze za mało 
agituje się hsjdsmaczyzny za pomocą prasy, noi — 
emisarjuszy. Trzeba jeszcze stwprzyć broszurową bi 
bljotekę dla ludu, bardzo tanią, aby „agitacja w sze 
rokie masy wniknęła*. Do takiej roboty, oczywiście 
znalazł się redaktor w osobie p. Wiaczesława Bu- 
dzynowskiego, znanego agitatora i' autera broszur 
agitacyjnych. Ha! mo, zaczyna być co raz lepiej 
w Galicji. W obec tego, co się dzieje obecnie, to 
„atiees Naumowycz, Adolf Dobrjańskij, Olga Hrabar 
itp. Z r. 1882, to niewinne baranki. 

Z naszych zdrojowisk. Według ostatniej 
listy gości zdrojowych w Krynicy, bawi tam obe- 
cnie 2048 rodzin, w liczbie ogólnej 3434 wsób. 

W Lubieniu odbędzie się na dochód szkoły 
polskiej w Białej, w niedzielę dnia 27 bm. wieczo- 
rek muzykalno-wckalny. 

Czyżby „czerwony szczur” ? W Szelpakach 
w Zbaraskiem, majętności p. Nikorowicza, dyrektora 
Kasy oszczędaości, zgorzeły wczoraj zabudowania 
gespodarskie, należące do obszaru dworskiego. Po- 
łar wybuchł z podpalenia, a wykluczonem jest 
przypuszczenie, aby tego czynu dopuścili się chłopi 
miejscowi; owszem podejrzywają, Że podpalił ktoś 
z okolicy — objętej, jak wiadomo, strejkiem. 

Czy to ładnie? Rada powiatowa w Nisku 
nadała posadę lekarza okręgowego, p. Ławrowskiemu, 
mającemu markę jednrgo z najzawziętszych Rusinów 
i wrogów polskości. Chyba, że względy na ludność 
nie kierowały decyzją rady powiatowej, bo w po- 


wiecie miskin ludność jest rdzennie polską. A 
więc co?... 
Potwór. We wsi Łęki, pewien włościanin 


w przystępie obłędu, porwawszy siekierę, zabił nią 
własną matkę, żonę i poranił straszliwie 8 letnią 
córeczkę. Dwoje młodszych dzieci uratowało sę 
przez schowanie się w pościeli. Obłąkaniec, po 
dokonaniu zabójstwa,e poodrębywał jeszcze ufiarom 
ręce i nogi. ra 

Rabunek w biurze. W nocy, s 23 na 24 
bm., pelniący nocną służbę na stacji Ustrzyki urzę- 
dnik kolejowy, p. M. S, zdrzemnął się na sofce 
w swem biurze. Około 1 godziny weszło 2 lub 3 
mężczyzo, zarzucili mu oni płaszcz na głowę, by 
nie krzyczał, wyjęli mu klucze z kieszeni i zabrawszy 
z kasy kolejowej 800 koron, oddalili się. Pana S. 
zasuzpendowała dyrekcja kolejowa a sąd prowadzi 
energiczne śledztwo, w celu wykrycia zbrodniarzy. 

Poseł bawarski w Wiedniu, Podewils, 
mianowany zostanie w tych dni ch ministrem 
oświaty w Bawarji. Następrą Podewils'a w Wie- 
dniu, zestanie hr. Monteglas. 

Niemiecka perfidja. Sąd o działalności kar- 
dynała Ledóchowskiego prasa wiedeńska  wysnuła 
w taki sposób, jak gdyby Wiedeń leżał w Prusiech. 
Od Ncue fr. Presse aż do Arbeiter Zeitung 
dzienniki chwalą kardynała Ledóchowskiego za to, 
że w początkach arcypasterstwa swego w Poznaniu, 
stawał w niektórych sprawach po stronie rządu 
pruskiego, ur schyłku żywota był podobno zwo: 
lennikiem trójprzymierza. Potępiają natomiast zjadli- 
wie jego odpór, dawany Bismarckowi podczas 
„kulturkampfa*, Wien. Mor Ztg., Arb. Ztg. i kilka 
inaych dzienników skrajnej barwy. Głębszy myślą 
nekrolog przyniósł dziennik katolicki Vaterland 

Socjaliści w armji. Wiedeńska Arbeiter 
Zeitung ogłasza okólnik czeskiego namiestnictwa, 
rozesłany do wszystkich starostw, który poleca pro- 
wadzić dokładny spis osób, należących do armji, a 
które w cywilnem życiu dały się poznać jako agita 
torowie zasad socjalno demokratycznych, lub anarchi 
stycznych. = W tym celu władze wojskowe dały do 
rozporządzenia specjalne blankiety na te spisy. Po- 
dobne okólniki rozesłały prawdopodobnie i inne 
namiestnietwa, gdyż stało się to na życzenie mini- 
sterstwa wojny. 

Oberwanie się chmury w Wiedniu O stra- 
szliwej burzy, która w ubiegły poniedziałek w Wiedniu 
szalała, nadchodzą rozmaite bliższe szczegóły. J tak 
w samym Wiedniu wszystkie niżej położone ulice 
w śródmieściu i na przedmieściach niebawem stanę- 
ły pod wodą, która bez litości zalewała  suteryny, 
sklepy i mieszkania parterowe. Z setek domów na- 
leżało co rychło uzuaąć zagrożonych mieszkańców, 
rozpaczających nad utratą mienia. Równy los spo 
tkal licznych mieszkańców poddaszy narażonych czę- 
sto skutkiem wadliwości pokryć dachów. W obrę- 
bie mi sta urząd budowniczy miejski wraz ze strażą 
ogniową, niesli pomoc przeszło 209 razy w ciągu 
czterech niespelna godzin Przy wypompowywaniu 
wody było czynnych 28 omniapomp, 5 sikawek pa- 
rowych i 10 ręcznych. Wysoko położony cmentarz 
na Schmełzu, z którego przy każdej nawalnicy wody, 
niby z olbrzymiego zbiornika, zlewają się na niższe 
dzielnice — i tym razem odegrał fatalaą swą rolę. 
Spadziste ulice sąsiednie rychło przedstawiały widok 
rwących petoków. W niektórych sklepach nietylko 
towary, lecz i ruchomości pływały aż pod sufitem. 
Wyrszueone pędem wód na ulicę wiktuały stanowiły 
wspaniałą zdobycz dla poławiaczy — kiełbas i t. p 
Plantacje między stacjami kolei miejskiej zupełnie 
zniszczone. W strasznem położeniu znaleźli się robe- 
tnicy, pracujący w piwnicach jednej z wielkich wi- 
niarń w Neulerchenfeld. Olbrzymie masy wód, tak 
szczelnie zatkały wejścia. iż o wydostaniu się i mo: 
wy być nie mogło. Robotnicy w rozpaczy swej 
wdrapali sę wówczas — na olbrzymią 300 hektoli- 
trów cbejmującą pustą beczkę — która jedaak po 
chwili uniosła -s*g ponad wody, potrącając co chwila 
o sklepienia; co narażało biednych ludzi na bolesny 
szwank. Go powiększało jeszcze grozę położenia, to 
silny Qddr gazu, wydobywający się z otwartych, wo- 
dą pagaszonych kranów. W ostatniej nieomal chwili 
udało się o tyle wodę wypompować, że można było 
nareszcie wydobyć nawpół już tylko przytomnych 
' biedaków. 


= 


31 oskarżonych. Bochumski Wiarus polski | 


pisze: W swoim czasie donosiliśmy, że na uroczy 
stość „Święconego*, jaką urządzało towarzystwo im. 
św. Franciszka w Riemke, przybył policjant i robił 
trudności, zakazywał mówić po polsku, a wreszcie 
zapisał sobie nazwiska części obecnych. Daia- 2 
sierpnia b. r., przed sądem w Bochum stagie 
w charakterze pakarżonyech 29 Polaków i 2 Polki, 
obwinionych o to, że nie usłuchali policjanta i na 


, jego rozkaz nie wyszli z Bali. 


Polskie książki do nabożeństwa. W No- 
wej Cerkwi pod Pelplinem, podczas tegorocznego 


DZIENNIK POLSKI z dnia 27 lipca 1902. 


odpustu Nawiedzenia Najśw. Marji Panny, zakazali 
żandarmi, jak doniesiono (łasecie Gdańskiej, sprze- 
dawania nietylko polskich książek do nabożeństwa, 
ale nawet i obrazków z modlitewką. Nie pomogły 
nic przedstawiania kramarzy, iż owe książki mają 
wpisane w tak zwanym „Wandergewerbeschein*. 
Widocznie żandarmi mieli nakaz z góry pilnie ba- 
czyć na polskie druki i nie pozwolić ich sprze- 
dawać. 

Wykolejenie pociągu dworsk:eg . Wczo- 
rajszej nocy, w pół godziny drogi za stacją Granica, 
po stronie rosyjskiej, wykoleił się pociąg dworski, 
wiozący królowę grecką Helenę, jadącą de Peters 
burga. Cztery wagony wyszły z szyn, królowa jednak 
szwanku nie doznała. 

Pożar fahryki W Woli pod Warszawą spa- 
lila się przędzalnia fabryki koronek Heimana i Korn 
bauma. Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy rubli. 

Nowa awantura miłosna porucznika Ke- 
glevicha, którego imię w połączeniu z księżną 
Laurą Koburską, stało się swojego czasu głośnem. 
Mattasich - Keglevich, odsiadujący w wię-ieniu woj- 
skowem w Mólersdorf karę za współudział w fal- 
szowaniu wekli, przeżył znowu romans, zukończony 
w sali sądowej. Mattasich zawar! w Móllersdorfie 
znajomość z zatrudnioną tam pomocnicą kantyniarza, 
żoną mieszkającego w Wiedniu urzędnika Wkrótce 
nawiązala sę nić sympatji między ową panią a wię: 
źaiem. Wskutek wielkiej wolności, jaką cieszył się 
Geza Mattasich-Keglevich w Móllersdorfie, mógł on 
bez przeszkód obcować z nową swoją kochanką. 
W jaki sposób mąż wiarołomnej dowiedział się o 
tym stosunku, niewiadomo, dość, że wniósł skargę 
o rozwód i że sąd wobec udowodnicnej winy żony, 
orzekł separację małżeństwa. W ciągu rozprawy wy- 
kazało się, że uwięziony Keglevich bez przeszkody 
stykać się mógł ze światem, że otrzymywal nie tylko 
ubrania i delikatesy, ale także pieniądze. Również 
mógł on znosić się z kim tylko chcial listownie. 

Katastrofa na morzu. Z Odessy donoszą 
bliższe szczegóły o zatonięciu parowca „Georg Rous: 
seau“. Wieść o tej katastrofie oddawna krążyła, ale 
nie można było jej sprawdzić Dopiero obecnie oka- 
zało się, Że wieść ta byla, niestety prawdziwą. 
„Georg Rousseau* wyruszył z Noworossyjska, dążąc 
do Poti, pod komendą właściciela Mikolaja Rousseau. 
W mocy okręt zaskoczyła straszliwa burza. Wścietla 
wichura szarpała okrętem, przechylając go we 
wszystkie strony. Gęste pioruny uderzały co chwila, 
budząc obawę, że jeden z mich uderzy w okręt. 
Rzęsisty deszcz i głębaka ciemność, dopelniały stra- 
szliwego obrazu Okręt przepełniony był towarem. 
Skrzynie, beczki, paki itd,  przelatywały z miejsra 
na miejsce, grożąc kalectwem lub nawet śmiercią 
nieszczęsnym podróżpym i załodze. Fale wody zale- 
wały pokład okrętu, porywając z  wświekłą  silą 
wszysttich i wszystko, co spotkały na swej drodze 
i co nie zdołało oprzeć się ich żywicłowaj sile. Za- 
loga długo i zacięcie walczyła z falami, aż nareszcie 
po paru godzinach najstraszliwszej walki z rozszala: 
lym żywiołem, okręt począł pogrążać się w wodę. 
Załoga i podróżni wsiedli do dwóch  szalup. 
Jedna z tych szalup, po 5 dniach błądzenia po mo 
rzu, została przez fale wyrzucona na brzeg w pobliżu 
Poti. W szalupie tej znajdował się pomocnik kapi- 
tana i 10 majtków Druga szsłuja zginęła bez śladu. 
W ten sposób, wraz z okrętem, zginął kapitan, 
część załogi i wszyscy podróżai. 


Z kraju. 


Przemyśl. (Samobójstwo Żołnierza). Na pi- 
skulickim forcie zastrzelił się onegdaj stojący na 
warcie szeregowiec 15 kompanji, 45 p. p, Lata- 
niec. Powodem samobójstwa, jak mówią, byla oba- 
wa przed karą. Jest to już bodaj czy nie 30te z rzędu 


samobójstwo w przemyskim garnizonie, w ciągu 
ostatnich 6 miesięcy. 
Rozwadów nad Sanem. (Pożar). Dnia 23 


b. m. po północy wybuchł tu pożar w koszarach 
żandarmerji i w jednej chwili ogarnął cały dom, 
kryty gontami. Żandarmi zaledwie zdołali uratować 
rynsztunki swe i pościel. Ratunek utrudniało nad 
zwyczaj to, iż ogień dostał się do składu cstrych na- 
boi, przeznaczonych dla pospolitego ruszenia. Naboje 
eksplodowały, a ratujący szukali w ucieczce ratunku 
przed śmiercią. Gdy już wszystkie naboje eksplodo- 
wały i huk wystrzałów ustał, przystąpiono do dalszej 
akcji ratunkowej, której nadzwyczaj sprzyjała zupełna 
cisza w powietrzu. Na szczęścię, z ratujących nikt 
nie został uszkodzony. Bawiący tu cd kilku dni sę- 
dzia śledczy z Rzeszowa a mieszkający w koszarach, 
uratował z narażeniem życia wszystkie akta. Ogień 
zostal zbrodniczą rękę podlożony. 

* Basen (pływalnia) wzakladzie kąpie- 
lowym św. Anny, przy nlicy Akademi- 
ckiej |. 10 otwarty został do użytku pu- 


blicznego z dniem 2 czerwca. 

* Zabawa ludowa Tow. polsk. młodź. im Jana Kiliń- 
skiego, odbędzie się w niedzielę dnia 27 lipca 1902 na 
polance ped kopcem Wysokiego Zamku, — Przygrywać 
będzie „muzyka narodowa“, — Wstęp od osoby dziesięć 
centów. k 

= Uroozyste nabożeństwo ku uczczenia 502 rocznicy 
zał: żenia kościoła św. Anny we Lwowie w wiekn XV, 
przez ówczesnych krawców, odbędzie się w niedzie 
lẹ dnia 27 lipca 1902 6 godzinie 10 rano w kościele Św. 
Ann 

iPrzółożellitwó stowarzyszenia przemysłowego kraw- 
ców, krawczyń i kuśnierzy wspólnie z przełeżeństwem. 
zgromadzenia towarzyszy, zaprasza na to Nabożeństwo 
wszystkich członków, stowarzyszenia rękodzieln iczego ze 
sztandarami i pobożuych chrześcian. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Repertoar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś w sobotę po raz pierwszy „Balon do 
kierowania", krotochwila w 3 aktach Emila Norini 
i Ernesta Bauma; tlumaczy! p. Franciszek Wy. 
socki. 

Jutro w niedzielę „Pierwsza mucha*, kome- 
dja w 3 aktach Wiktora Kryłowa. 

W poniedziałek przedstawienia nia będzie. 

We wtorek (wznowienie) „intryga i miłość”, 
tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera 

W środę „Balon do kierowania", krotochwila. 

We czwartek po raz perwszy „Azja Tuhaj 
hejowicz*, sztuka w 4 aktach, przerobił z powieści 
H. Sienkiewicza „Pan Wołodyjowski“, J. N. Po- 
plawski. 

Pomnik poety niemieckiego Hamerlinga, 
głośnego twórcy „Ahaswera*, odsłonięto w tych 
dniach przy licznym udziale czcicieli zmarłego, ua 
ementarzu w Gracu. Pomnik, który wyszedł z pod 
dłuta rzeźbiarza, Brandstättego, jest skromny, lecz 
bardzo ladny. 

Mapy geograficzne Gerharda Mercatora. 
Przed kilkunastu laty odnaleziono w bibljotece miej- 
skiej w Wrocławiu, „trzy mapy utworu wielkiego 
mistrza geografji Gerharda Mercatora, a mianowicie, 
mapę Europy z r. 1554. wysp brytyjskich z r. 
7564 i w końcu bardzo malo 


HABIGA i angielskie SCOTTA sztywne i miękkie. 


e -Kapelusze 


słomkowe „Lanama* i 
z fabryki Christy w Londynie. 


znaną mapę ziemi ! 


z r. 1569. U ończył ją Mercator w sierpniu 1569 
r. pt.: „Descriptio orbis terrarum ad usum na: 
vigantium*. Użył tu Merc'tor po raz pierwszy pro 
jekcji, później w geografji, nazwanej- jego nazwi- 
skiem. Obecnie odszukann w bihljotece zamku nad 
reńskiego Harff, caly atlas, złożony z pojedyńczych 
sekcyj jego obszernego dziela m'edziorytuiczego. Ró 
wnoczęśnie znalazła się tamże druga p'aca G. Mer: 
catora, inianowicie starannie kolorowany egzemplarz 
„Tabulae geographicie Cl. Piolomaei. Kolonja, 
15785. 

Utwory muzyczne E Th. A Hoffmanna. 
Wielki powieściopisarz, E Th. A. Hoffnann, byl 
także muzykiem i pozostawił wiele kompozycyj. 
W spisie rękopismów, które pozostały po jego 
śmierci w roku 1822, bylo zanotowanych pięć utwo- 
rów kościelnych, ośm oper i baletów itp. Wiele 
kompozycyj Hrffmanra pojawilo się w druku, jednak 
żaden większy utwor nie był dotychczas ogłoszony. 
Obecnie zamierza Hans Pfitzner wydać wyciąg forte- 
pianowy z najważniejszej opery Hoff nanna „Uudine*, 
k:óra, jak twierdzą, ma być podobno piękniejsza od 
znanej opery Lortzinga, pod tym samym tytułem. 


Rocznica grunwaldzka. 


Busk. Duia 20 lipca obchodziło nasze 
miasto także uroczystość grunwaldzką. O 5 go- 
dzipia rani wystrzały moździerzowe zbudziły, a 
o 10 godz. przed pelud. wezwały do pechodu 
mieszkańców i gośri miasta. 

Szły więc pomimo deszczu: Straż ogniowa 
z nozym s'tandarem, uczniowie sztół ludowych 
i szkół średnich, wsłodzież, przebywająca iu na 
wazaciach, w korj uje jednolitym ze sztanda- 
rami i wieńcami, dalej oba cechy ze stareda- 
wra chorągwią, następnie górale przebywający 
tu na letnich rob:tarh zaproszeni i obdarzeni 
umyślnie dla nich sprawioną chorągwią, w ma: 
lowniczych swych strojach, delegaci z Krzłowa, 
M latyna Nowego, Stronibah i inni goście, w 
końcu rada miejska z wieńcem wielkim owi- 
niętym szarfą z napisem pamiątkowym. U'::e- 
stnicy po hodu odznaczeni kokardumi, a cho- 
rążowie przepasani szafami dwukolorowemi. 
Drogą od megistratu wytyczoną szeregami brzó- 
zek zielonzch, posuwsł się orszak przy odglosie 
trąbki strażackiej də krś'iola i ustawił się we 
wnętrzu świątyni. Kazanie nadzwyczaj treściwe w 
historycznej części i silne w uczucia narodzwe 
wyglosil ks. kanonik Akłyl. Po blogosławień:twie 
odsp'ewali wszysty „Boże cog Polskę“ i „Z dy- 
mem pożarów," następnie udali się na cdczyt 
do sali, przybranej w portret Jagieliy, pod któ- 
rym jako apoteoza zwycięstwa, wisiała pruska 
chorągiew z orlem zwrócenym głową ku ziemi. 
W:'ę.ną mowę wyyzłosił prezes komitetu p. 
S.ump:ter, a cd.zyt p'łen gorących myśli p. 
Sanecai, nauczyciel szkcly wydziałowej, popu- 
larnie i dźwięczn e, wobec zgromadzonych wszy- 
stkich stanów grodu. Przy odgłosie pieśni „Je- 
szcze Polska nie zgnęła,* opuszczała zebra- 
na publiczność salę, ctrzymując po egzemplarzu 
„Grunwaldn* z Krzyżaków Sienbkiewiczowski: h. 
Wreszc'e zawieszono wieńce na kizyżu przed 
kości.ł'm i na placu A. Mickiewicza wokół ta- 
blicy pamiątkowej. 

Krynica. Dodatkowo przesylam wam 
tekst ślicznego przemówienia Kazim. Lasko- 
wskiego (Era), które wygłosil do zebranych, 
na Michasiowej, olbrzymich tłumów uczestników 
obchodu grunwaldzkiego. Ukochany nasz pie- 
śniasz warszawski, istotnie porwał wszystkich 
zarówno podnioslemi słowy, jak szczerym zapa- 
łem, płynącym wprost z glębin jego natchnionej 
duszy. Oto jego mowa: 

„Rodacy! Świę imy dziś pamięć tryumfu 
dobrej sprawy, chwały oręż1 polskiego, 
pamięć dni, w których wszystkie ludy pod Ja- 
giellowem berłem Żyjące, stanęły zgodnie pierś 
przy piersi... I Bóg dał zwycięstwo! Świętimy 
pamięć Grunwald'kiego pregramu, a święcimy 
właśnie w tych czasach, w któcych zrządzeniem 
O,atrzności, teraźniejszość przypomina, że jak 
świat światem, nie będzie Prusak Pola- 
kowi bratem — że wzika trwa dotąd. Ale 
przypomnienie to nie uredziło się w duszy 
wspaniałomyślnego narodu, co zwyciężonych 
podnosił, przytulił a nie gnębił! Jak przed pię- 
ciu wiekami z1dzwoniona znów z Marjenbur- 
skiej wieży, zgruchetana pod Grunwa'dem pra- 
wica kr:yżacka, wyciągnęła się z pogróżką w 
stronę naszą i z wyżyn najpotężniejszej władzy 
świeckiej padły w XX wieku słowa zagłady 
godne Neronowych czasów. 


. . « » . . . . . . . . . d 


I walka toczy się na nowo. 

Wróg. co przed wiekami plugaw:ł znamię 
Chrystusowe, en ze słowami ewangelji rzucał 
żagiew prżogi i niósł śmierć w krainę nawró- 
conych Litwinów, dziś bezcześci wzniosłe po- 
słannictwo szkoły, nauki, wiedzy. 

Od Grunw:ldu do Wrześni, cd pobojowi- 
ska Dobrocina do murów cichej szkólki po- 
znańskiej jedna ścieżka krwi i lez, bo jak mó- 
wi poeta: „tam gdzie Niemiec stopę stawi, tam 
się ziemia sto lat krwawi! 

Zawrzała walka... 

Nasłano siepaczy z rózgami, posypały się 
razy... Bito dsieci nasze! 

Jak ongi pod ploszczem krzyża, tak dziś 
wrzekomo w imię kultury, chciano wytrącić ka- 
techizm polski z rąk dziatwy naszej, chciano 
z miej uczynić apostatów imienia, mowy, pacie- 
rzy ojców! 

Ale Bóg dał nowe zwycięstwo ! 

Nad szkółką wrześnieńską, nad tym świe- 
żym relikwiarzem męczoneso ludu, przeleciał 
duch pogromców Grunwaldu! 

Na dzwon Marjenburski podniosły się czoła 
ciemiężonych. 

aden głos nie zabrzmiał służ:lczą pokorą: 

Ave Caesar! morituri te salutant! Bo nie 
moriturus, ale naród żywy wyzwano do walki. 

W obronie swych praw trzyrodzonych, w 
obronie świętości swej macierzy stanął duch 
obywatelski Poznania, stanął lud, kmieć polski, 
stanęła twierdzą rodzina, stanęły kobiety matki. 

I Bóg dał zwycięstwo wobec świata i cy- 
wilizacji nowy Grunwald — Wrześnię! 

Bóg dał zwycięstwo i da gò zawsze slusznej 
sprawie, "choćby drugie pięć wieków w Foha- 
terskich zapasach przejść misło, choćby każda 
grudka tej ziemi krwią i lzami nasiąkłlai Bóg 
dał zwycięstwo i da go zawsze. Póki myśłi na- 
rodowej, póki rodziny, póki szańca z piersi ma- 
tek, póki „Ojczenasz* brzmi z ust katowanych 
dzieci — zwycięstwo po naszej stronie i na- 
dzieja ! 


To nxa broń! W tem moc i siła! 

Dlatego, skoro mi przypadł w udziale nic- 
zasłoż ny zsszczyt przemawiania w dniu dzi- 
siejszym, skcro słowa moje mają Łyć jednem 
z tysięcznych ech przebiegających z krańca w 
kraniec tej biednej ziemi, sądzę, że utrafię w 
serdeczną myśl waszą słuchaczą, wżn'sząc z 
miejsca, gdzie stanie pamiętnik z napisem: 
Granwald - Września — okrzyk na cześć tych 
obroń ów dobrej sprawy, stojacych w pierwszych 
szeregach przeciw pięści r:ajeźdzcy. Niech żyje 
Poznań! Niech żyje kmieć Kruszwicki niech żyją 
matki bohaterki! Niech żyje męczona dziatwa, 
króliki pclskie!! Niech Żyja! 

Ojcze nasz, stóryś jest w niebiesiech... Wy- 
sluchaj! 

Dodawać chyba nie potrzebuję, jaki entu- 
zjazm panował wśród nas po tem przemówieniu 
serdecznego poety. Oklaskom zaprawdę końca 
nia było. 

Na ostatek zaznaczyć muszę jeszcze, iż mlo- 
dzież krakowska, stanowiąca tamtejszy „chór 
akademicki" który w znacznej mierze przyczy- 
nil się do uświetnienia tego obchodu, przybyla 
do nas zupełnie beziteresownie, aby 
udatnymi produkcjami swymi nietylco samą u- 
roczystość urozmaicić, lecz i w ten sposób przy- 
czynić się do powiększenia dochodu z koncertu, 
na rzecz pomnika na Michasiowej, pod gedlem: 
„Grunwald — Wrzeświu *. 

Strejki rolne. 

Ze świeżych strejków zanotować należy 
w powiecie trembowelskim w Hleszawie i Naw- 
czu. Sprowadzili tam dzierż.wcy robotników 
z Trembowli, ale ci, bając się awantur, odeszli 
od rcboty. 

W zzleszczyckim powie-ie sądowym cprócz 
wymienionych 35 gmin, zastrejkowały jeszcze 
Myszkus, Kułakowce, Grółek i Bedrykowce, 
Uscieczko, Iwanie złote i Dtchiczówka. Z Zale» 
szczyk wysłano wojskową asystencję do Tlu- 
stego, Hołowczyc i Rzżałówki. 

W gróderkiem zastrejkowały wsie Michal- 
czs i Horodnica mad Dniestrem i w Ciuniowie. 
W Bratkowicach ukcń'zył się strejk podwyżize- 
niem płacy z 35 ct. n: 1 krroną. W Wołoni- 
skach i Rodatyczach chiozstwo dając folge swej 
animozji, wybiło kijami i wyrzrciło (stąd?) nu- 
mer Ni:dsizli. 

Strejkują dalej w S>roce w pow. zbaraskim 
i Szerszenicach i O'eksińcach w bobrockim. W:- 
gnali tam chłoni robotników z Bukowiny spro- 
wadzonych, wśiad za tym gwaltem, jawil się 
starosta i 5 żandarmów. Do Korczyłowiec przy- 
slano huzarów i 14 ułanów. W Paniszcza'h 
2 z „komitetowy h“ chłopów weszło do karczmy 
i wzięli sobie z 18 h. wódki „na borg“ (jak 
powiada Dałs). Ponieważ orestowano ich jako 
rabusiów, i prowadzono przez wieś, cmał> nie 
przyszło do zzburzeń. 

Do Ulaszkowiec przybył caly szwadron vla- 
nów Z Uzortkowcs, bo zanosiło się tam m 
ekscesy. Wojsko rczlsbowano się też w gminach 
Worobijóre, Hoiliczach, Surhawrach i Lu- 
bianie. 


Zjazd ruskiej młodzieży 
akademickiej. 


Na wczorajszem popcłudniowem posiedze- 
niu przyjęto przedewszystkiem rezclucje w spra- 
wie uniwersytetu ruskiego, postawione przez 
ak. Kosiewicza, poczem pizeprowadzo :o obrady 
nad taktyką, jakiej jąć się należy na samym 
uniwersytecie. W sprawie t:j uchwalono mię- 
dzy innemi drcgę reku:sów, zwróconych do 
wszystkich trybunalów, domagać się uznania 
zupełnej równorzędn:ś:i języka rusziego na 
lwowskim uniwersytecie. 

Na dzisiejszem posiedzeniu akad. Perfa- 
cki mówił o stosunku młodzieży ukraińskiej do 
speleczeństwa ukraińskiego. Skreśliwszy poloż:- 
nie chłopa ruski.go i obecny ruch strejkowy, 
podniósł, że w robocie tej młsdzież powinna 
brać żywy udział. Powinna rozjechać się po 
całym kraju i pracow.ć nad zorganizowaniem 
mas chłopskich i brać w ruchu strejkowym ży- 
wy udział. Należy zakład. ć komitety strejkowe 
nietylko po wsiach, sle też cgólae powiatowe 
k: mitety str. jxowe. Młodzież też powinna roz- 
szerz’ é broszurki strejkcwe i zwolyw:ć wiece i 
mieć na oku nirtylko walkę ekonomi:z 4, ale i 
ogólao'narodową. Do tego drugiego celu mają 
służyć broszury „Prośwty*, zakładanie czytelń 
i kas Raiffeisenowskich. Należy także zwolzć 
ankietę dla zbierania materjałów o ekonomi- 
cznem położeniu chłopów, dalej zbierać daty 
co do płacy, co do stanu majątkowego chlo- 
pów i t. d. Komitet lwowski, w porozumieniu 
z ukraińskimi ekonomistami, powinien wypra- 
cować odaośny kwest,onarjusz. W myśl tych 
wywodów, referent postiwil następujące rezo- 
lucje : 

; „Ukraińska młodzież zaznaczsjąc, ż: naro- 
dowość ukraińska w Galicji przechodzi stadjum 
gorącej walki przeciw narodowo-politycznemu 
uciskowi przystępuje : 

1. do systematycznej pracy wśród ma3 na- 
rodu pod haslami tej walki. 

2. Za podstawę do swojej pracy uważa 

a) polityczne oświadomienie i przygotowanie 
mas do zdobyczy narodowo-terytorjalnej auto- 
nomji i pelnych obywatelskich praw, 

b) organizowanie ukraińskich, klas pracują- 
cych w celu wywalczenia spelecznej równości 
i sprawiedliwości, 

c) intensywne współdziałanie przy kultu- 
ralnem i ekonomiczaem podniesiesiem narodo- 
wości ukraińskiej drogiej organicznej pracy. 

3. Z osobna wzywa ukraińska micdzież to- 
warzysów do jak najostrzejszego szerzenia idei 
agrarnych strejsów i dokładania wszystkich sił 
w celu jak najskuteczniejszego ich przeprowa- 
dzenia. 

Dgskusję nad tymi wnioskami odlożono na 
później I w dalszym cięgu nkstąpil referat p. 
Bryka o „moskalofilizmie*. 


izba sądowa. 


(Z malżeńskich tragikomedyj). 
Wiedeń 26 lipca. 
Sensacyjny proces rozegrał się wczoraj we 
Wiedniu. Oto niejaki Józef Pollaczek, bogaty 
przemysłowiec, pochwyciwszy swą żonę na go- 
rącym uczynku złamania mu wiary, związai ją, 
bił batem, zmusił do obcięcia warkoczy, za- 


hełmy 


Marcin Muller 
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groził, że wrzuci ją do jeziora i ciągnął ją już 
po schodach. Nie darował także i uwodzicie- 
lowi, ktorym był Ludwik Lachner, b. cficer hu- 
zarów. T.go związel również, obil grantownie, 
egolił mu pół głowy i jedrn wąs, pccrem pu- 
ści go wolno. Bity Lachner, pod wplywem ar- 
gumertów Pollzezka, tłumaczył się, że nie on 
jeden tylko jest tu winowajcą, gdyż i hr. Wil- 
helm Wurmbrandt w tym samym stopniu co 
on zawinił. 

Wszyscy uczestnicy dramatu pooskarżali 
s'e nawzzjem w sądzie i wczoraj przyszło do 
ostatecznej rrzprawy, której rezultat był nastę- 
pujacy : 

Pani Pollaczkowa i eksbuzar Lachner, ska- 
zaui zostali za złamanie wiary małżeńskiej, każde 
na 2 miesiące więzienia. He. Wilhelma Wurm- 
brardta uwolnicno, gdyż jego przestępstwe 
uległ» już przedawnieniu. 


Z seimów. 
ilelegramy „Deiennika Polskiego" .) 
Sejm dolnoaustrjacki. 

Wiedeń 26 linica. W seimie dolnoau- 
stejaczkim p. Kolisko uczynił wniosek naglący, 
aby ustawą zagwarantowane zostało używanie 
tylko eyka niemieckiego jako wykładowsgo we 
wszystkch szk l:ch ludowych i wydziałowych 
w Austrji delnej. 


Walka kulturna we Francji. 
(Telegram „Dziennika Polskiego*). 

Paryż 26 lipca. Wczoraj wieczorem pa- 
nował spokój, tylko przed szkolą klasztoru na 
rue St. Maur przyszło do nieznacznej demon- 
stracji. Libre Parcle donosi, że zakonnice otrzy- 
mały wczoraj wieczorem polecenie udania się 
do swego g'ównego klasztoru, nie dopuściło do 
tego jednak okeło 40 osob, które obiecały bro- 
nić zakonnic. Zapewne z obawy zeburzeń wy- 
dał Fardyns] R chard zarządzenie, aby zapo- 
wiedziane na jutro w kcścicle Nó:re-Daine roz- 
dauie nagród, pomiędzy wychowanków szkól ka- 
toliczich nie odbyło się. Prezes gabinetu Cam- 
bes polecił prefektom tych departamentów, w 
których znajdują się kcngregacje, aby uwiado- 
mili urzęłownie ich generalne przlożone, że rząd 
czyni kongregacje odpowiedzialnemi za zacho- 
wanie się podległych im zakładów wobec usta- 
wy z 1 liepca 1901 i za wszelkie ich zacho- 
waniem się ewentualnie spowodowana wy>adki. 

Paryż 26 lipca. Policja usiluje wszę- 
dzie wykonać polecenie rządu i opróżn ć szkoły 
i klasztory. D:iś o grd». 8 rano kotnisarz poli- 
cji z 3 ma sekretarzami i oddzialem pol: ji przy- 
szedł do szkcły przy ulicy St. Maur. S-zołę tę 
utrzymują siostry z zakonu N. P. M sji. Pod 
klasztorem zebrały sie tłumy publicznoś i. Ko- 
misarz przyszedłszy do furty klasztornej *adzwo- 
nil, następnie pukał do bramy, ale nikt mu nie 
ctwie'al. Po pewnej chwili dopiero, gdy pukanie 
trwało dość długo, pokazaio się w oknie I piętra 
dwóch mlodych ludzi, z których jeden był zna- 
nym obr. ú: fortu Chabrolea. Między nim a 
komisarzem zawiązała się następująca rozmowaj: 

— Kto pan jesteś, czego tu pan chcesz — 
zapytał Tirard. 

— Chcialbym mówić z ksienią — odpowie- 
dzial komisarz. 

— Z ksienią nie można mówić — brzmia- 
ła odpowiedź. 

— Otwórz pan drzwi — wezwał komisarz. 

— Ne otworzę! 

— Więc wzbraniasz się pan uczynić zadość 
memu wezwaniu? 

— Tak jesi! Użyj pan przemosy i otwórz 
sam! 

Komisarz 
szedł. 

W tlasztorze w parterze znajdowało się 
150 kubiet, które przepędziły tam noc. Na 
pierwszem pietrze znajdowało sę wielu mlo- 
dy.b ludzi. Oorońca fortu Ch brol oświadczył, 
że nie dopuści, aby policja wdarła się do kla- 
sztoru i że będzie stawiał energiczny cpór. 

O godziaie 11-tej kobiety udały się na 
pierwsze piętro, aby pomagać zebranym tam 
mężczyznom w obronie klasztoru przed najściem 
policji. Zakonnice cofnęły stę do oficyn 

Kolo południa oddział otaczający klasztor 
odszedł, rozeszł: stę tekże publiczność. 

Policja oczekuje poleceń ministerstwa, jak 
ma nadal postępować i czy ma użyć siły. 

W  Bagnolette S.cstry Opatrzności Bożej 
również nie usłuchały rozkazu i nie opuściły 
klasztoru. Oświadczają, iż ul-gną tylko prze- 
mary. 

Paryż 26 lipca. Twier zą tu, iż gabinet 
uchwalił, z calą energją przeprowadzić swoje 
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COŚCINE U TURKÓW 


Humorystyczny opis podróży 


malżonków Mikołaja Iwanowicza i Głafiry Seme- 
mównej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 
Konstantynopola. 


Z oryginalu rosyjskiego przełażył 
KL E. 

— O której godzinie odbywa się ta cere- 
monja? — pytał Mikołaj Iwanowiez. 

— O drugiej z południa. Al» trzeba tam 
jechać nie później, jak o jedenastej, bo skoro 
tylko ustawią się wojskowe szpalery... 

— Więc jakże z nami? Wszak teraz już... 

— O, zdążymy! Teraz jeszcze nie ma dzie- 
wiątej. Powiedzcie państwo tylko Ad.lfuwi 
Nóńrenbergowi, aby miał gotowy bilet i nie ż3- 
luj pan złotej dwułziestofcankówki, a będziecie 
oglądali ceremonię tsk d,brze, jak teraz mnie 
widzicie. Pozwulę się jeduak przedstawić.. Ad Il 
Niirenberg, to ja — wygłosił z patosem. — Po 
rosyjsku nazywam się Atanazy Iwanowicz, a po 
niemiecku Adolf Ntceaberg. Więc rozkażcie tylko 
państwo Adolfowi Nórenbergowi, a bilet będzie. 
Powóz kosztować będzie napoleondora, no i je- 
szcze rozmaite drobne wydatki przy odbieraniu 
biletów, około pięćdziesięciu, lub sześćdziesięciu 
piastrów. Trzeba dać bakszisz kawas7m, odźwier= 
nemu.. Teraz zawiozę państwa do hotelu. Tam 
umyjecie się, przebierzecie, zjecie maleńkie śnia- 
darie, a ja tymczasem pojadę starać się o bilet. 


PIOTR MIKOLASCH SD. =... 


Lwów — Pasaż Mikolascha. 


zarządzenia 
oporem. 
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DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne 


Ugoda austro-węgierska. 

Wiedeń 26 lipca. Rezultat dotychcza- 
sowy rokowań ugodowych między obu premie- 
rami: auvstrjackim i węgierskim, jest dość po- 
myślay. Wprawdzie dotąd nie osiągnięto jeszcze 
porozumienia co də ceł cd produktów surowych, 
ale wynaleziono drcgę, na której będzie można 
tę sprawę pcmyślnie załatwić. Hr. Goluchc waki 
brał także udział w radzie koronnej, gdyż roko- 
wania ugodowe stoją w ścisłym związku z ban- 
dłowe-politycznymi traktatami, zawartymi przez 
Austro- Wegry z obcemi państwami. 

Obaj prezydenci gabinetu pozostają jeszcze 
w Ischlu. Dr. Koerber będzie dziś na audjencji 
i przedłoży monarsze raport. P. Szell, który 
przybył tu z córką i zięciem, zrobił dziś wy- 
cieczkę, a jutra odjeżdża do Ratot. Dr. Koerber 
powróci do Wiednia dopiero we wtorek. 

t Ks. kardynał Ledóchowski. 

Poznań 26 lipca. Do Dziennika Posn. 
donoszą z Rzymu, iż czynione są starania o to, 
aby sprowadzić zwłoki kardyn:ła Ledóchow- 
skiego da Poznania i złożyć je w katedrze, gdzie 
spoczywają zwłoki arcyhiskupów gnieźnieńsko- 
poznańskich. 

Mowa Hicksbeżcha. 

Londyn 26 lipca. W przemowie na ban- 
kiecie oświadczył minister skarbu Hicksbeach, 
że budżet na rok następny przyniesie zniżenie 
podatków, a w pierwszym rzędzie podatku do- 
chodowego. Budżet nztomiast na trzeci ror za- 
wierać hędzie nowy podatek na pokrycie dlu- 
gów wojennych. Jakkolwiek znaczną część ich 
pokryje Transvaal, to jednak dla „aplacenia 
wszystkich kosztów wojennych, koniecznem bę- 
dzie przyczynienie się obywateli. 

Budowa dróg wodn:ch 

Kraków 26 lipca. Pp. rodca dworu 
Mrazik. radca budownictwa Sibl, starszy inży- 
nier Czerwiński, jako kierownicy biur budowy 
dróg wodny h objeżdżają całą przestzeń, czy- 
niąc zdjęcia i pomiary dla przyszłej budowy 
kanalu, łączącego Wiedeń z Krakowem. Pomia- 
rami na terenie galicyjskim kieruje inż Czer- 
wiński. Po ukończeniu pomiarów będzie można 
przystąpić do dyskusji nad trasą. Roboty przy- 
gotowane o tyle postąpily naprzód, że prawdo- 
pcdshnem jest, iż budowa kanału będzie roz- 
poczęta w r. 1304. 

Groźba zawalenia się. 

Zagrzeb 26 lipca. Ponieważ na wieży 
tutejszego kości: ła św. Marka pojawiły się rysy, 
burmistrz miesta kazał komisji zbadać stan 
wieży. Komisja stwierdziła, iż na razie nie grozi 
wieży niebezpieczeństwo, ale mimo te, poezy- 
nicno wszelkie środki ostrożności. 

Samobójstwo. 

Budapeszt 26 lipca. Odebrał tu sobie 
życie szef tutejszegn skladu ubrań Ignacy Bo- 
dorec. Początkowo myślano, iż B. odebrał sobie 
życie z tego powodu, że firma jego popadła w 
konkurs. Później atoli pokazało się, iż w lokalu 
firmy popelniono kradzi:ż z wiamaniem się, a 
kradzieży tej dopuścił się sam Bodorec. Oba- 
wiając się za to kary, odebrał sobie życie. 

Trzęsienie ziemi. 

Bombaj 26 lipca. Times of India donosi, 
że w Bende Abbas daje się codziennie uczuć trzę- 
sienie ziemi. Od dnia 9 b m. obozują mieszkańcy 
na wybrzeżu. Wskutek ogromnych upałów panuje 
nędza. Fort Ormuz leży w gruzach. Sądzą, że tylko 
nieznaczna liczba osób utreciła życie. Ten sam dzien- 
nik donosi o zakupnie znacznych obszarów ziemi na 
wyspie Baszean, przez rosyjskiego konsula. 

Cholera. 


Kalro 26 lipcc. W urzędzie zdrowia zgło 

szono 118 wypadków zasłabnięcia na cholerę. 
Napzd na okręt. 

Petersburg 26 lipca. Z Charbrin dono- 
szą, że na parowcu „Askold*, który z  Charbnia 
odyłynął dnia 19 bm., znsjdujący się na pokładzie 
Tuaguzi, napadli na kapitana, sternika i marynarzy 
rosyjskich, pcbili ich i obrabowali, a sami uciekli. 


Poznań 26 lipca. Dziennik posn po- 
wtarza z Frankfurt. Zig. notatkę z uwagami 
byłego powiernika Bismarcka, Berchema o wła- 
ściwych przyczynach znienawidzenia Niemców 
za granicą. Berchem zaznaczył, że głównym 
powcdem tego jest zbyt bulne i arrganckie wy- 
stępowan'e prasy niemieckiej obok niemicckiej 
zachłanności. 


|. DZIENNIK POLSKI z dnia 27 lipca 1902 r. 


Kronika z ostatniej chwili. 


Dużą zieloną papngę przytrzymał p. Karol 
Szwarc, zamieszkały przy ul. Bilińskich l. 2. 


Przejechanie 22 letniego rzeźbiarza. Ryszar- 
da Płechara, który przejechany przez wóz, uległ 
ciężkiemu potluczeniu, opatrzyla dziś stacja ratun 
kowa. 

Zderzenie z wojskiem. Jacko Chomik, wio 
ząc rumowisko na ulicy Kazimierzowskiej, wjechał 
w środek oddziału kawalerji i dyszlem uderzył sie- 
dzącego na koniu żołnierza trenu, Woronickiego, tak 
mocno, że ten spadł z siodła. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 26 lipca. 

(fr.) Konferencje f:chowych referentów mi- 
nisterjalnych austrjackich i węgierskich co do 
szczegółów nowej ugody austro-węgizrskiej, zo- 
stały już prawie ukończone i dziś mają wegier- 
scy referenci wracać do Budapesztu. Oxoliczność 
ta oddziaływa korzystnie na tendencję gieldy, 
która nadto w dalszym ciągu wyzyskuje pomy- 
ślne szanse eksportu zhożowego. Akcje kolei 
prywatnych i dziś poszły znacznie w górę. 

Bardzo ożywioną była także spekulacja w 
akcjach nafiowych. Schodnickie akcje podniosły 
się o 50 koron, karpackie o 15 koron. Haussa 
tych papierów ma swe źródło w tem, że wido- 
ki odnowienia kartelu naftowego są obecnie 
znacznie lepsze. Od kilku dni napływa złoto za- 
granieczaa do kas banku austro-węgierskiego, 
gdyż kurs złota spadł poniżej. relacji wobec 
czego opłaca się temu bankowi zakupywać za- 
graniczne monety złote. 

— Wiedeń 26 lipca. Stan Banku au- 
stro-węgierskiego z dniem 23 bm.: Banknotów w obie- 
gu: 1,4:5,686.000 (w porównaniu z poprzednim 
tygodniem mniej o 27,072.000); rezerwa kruszco- 
wa: 1,421,635.000 (więcej o 19,181.000); portie 
wekslowy: 202,839.000 (mniej o 3,150.000); 
iombard papierów: 44,010.000, mniej o 851.000 
banknoty wolne od podatków: 398,66 3.000 (więcej 
o 30,233.000). (Wszystkie cyfry w koronach). 

— prawozdania z targu zbożowego 
na Kleparzu. 

Kraków 25 lipca. Płacono: pszenicę białą 
od 8'80 do 9'10 kor., czerw. od 8-75 do 9'10 kor., 
żólią od 8'75 do 9 05 koron, żyto od 7'80 do 8'20 
koron, jęczmień browar. od 0*00 do 0'09 korom, 
na paszę od 000 do 7*50 koron, owies 790 do 
815 koron, rzepak od —'— do —'— koron, 
konicz. czerwony —'— do—'— koron, bialy —'—, 
do —*— koron, kukurydza —'— koron. Wszystko 
za 50 kilogramów. 

— Na targ w Podgórzu doprowadzono 
dnia 25 lipca br. bydła rogstego sztuk 314, cieląt 
271, nierogacizny 49. Płacono za 100 kigr. bydła 
opasowego lepszej jakości od 58 kor. do 66 kor., 
średniej ja.ości od 54 kor. do 57 kor., cieląt od 
74 kor. do 76 kor., za bawoły od 52 kor. do 56 
kor. Transakcja ożywiona. 

-- Bank rolniczy wo Lwowie. Lwów 23 
lipca. (Dziś  wotujemy sa 100 big koo 
Lwów. Waluta kuronowa.) Pszenica gotowa od 
18-— do 18:50, pszenies na termina od 1350 


do 14—; żyto gotowe od 14:80 do 1520, 
żyto pa termina od 11 — do 1150; owies 
obroczny gotowy od 16 — do 1650, owies 


obroczny na termina od 1050 do 12*— ; jęczmień 
pastewny od 12 50 do 13 — jzczmień browarniany 
od 1350 do 14—; mepsk mowy od 2050 
do 21'— ; Inianka --*— do — —; grosh pasto 
way —-— do —*—, groch dn gofawania 18 — 
do 24 - ; wyka 14 — do 1450 bobik 13 — d- 
13 50; hreczka 14 — do 15 —; kukurydza nowa 
12 50 do 1280, kukurydza stara — — do — —, 
shmiel za 56 kilo —'— ds ;  koniczeza 
czerwona 70 — do 80 —. komiezyas biała 80 
o 90 —, koniczyna szwedzka da 
tymotka —*— ds — —-. 

Spirytus parśtas Tarnopol! gotowy za GO lity 


— name $ 


od 16 — dc 625  ekskontyngentowy od 8— 
do 8 25, 

— Wiedeń 26 lipca. (Giełda  <%5- 
icmea). iKursa w koronach i pa 50 kilogramów). 
Przanica aa Jesień od 109 do 711, ua 
wiosnę od —-* - do —'— tylo na jeseń 
ad 622 do 624 ma wiosnę od —' — do —'— 
kukurydza ma ezerwiec-lipine od —— da -—*-. 


a: lipiec-sierpień od 509 do 510, na sierpień: 
wrzesień od —*— dn  *—, na wrzesień-paździer- 
nik od 518 do 5:20, ma maj-czerwio> si 


— do —— owies ma jesień od 564 de 
565, wa wiosnę 5d —'— do — —,: vzapsk na 
ma zierpiań wrzesień od 1085 do 1095, na 
wrzesieś-październik od —*— do — —, na styczeń- 


luty od —*— do — — 
sień grudzień do 
lone. Pogoda piękna. 


mię: *v"sakow* aa Wrze- 
. Usposobienie usta- 


z) Rudapeszt 26 Ip. (Gielda 
sbodowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
nies ma październik od 673 do 674 żyto m 
październik od 583 do 584: owies nm» pa- 
źdriernik od 532 do 534: kukurydza œ: lipiec 
od —*— do —-'—, na sierpieć od 4°73 do 4 74, 
na maj od 4'82 do 4'84; rzepak ma Sierpie* 
od 1045 åo 1055 Oferty ma pszemieę mierne. 
Chąć kupna słabe. Usrosobienie słabe. Ciepło. 

Wiedeń 26 lipca. (Gielda południowe, 
godrina 19 m. 30). Marki 11708 Renta majowa 
101 £0 Wzg renta koropowa 97 90 Akcje auste. 
zakl. kred 0:8 —, Akoj" węg. zakl. kred 71150 
Akcja Angiabanku 379 —, Aksje Unionbapku 
E29 . Akcie Bankvereinu 473 —. Akcje Linde: 
kaaku 41750 Akcje kole! państw. 702 -. Lom 
bardy 6725 Aksin kolei Klbethał 47050  Akeje 
fabryki brow Aksjes tytoniowe 293'—, 
Akeja Alpiay 398 50, Akcje Rima Muranji 496'-—-, 
Akeis pregskisgo Tow. żel. —, Losy turecki” 
110'—. Ruble 25250 Usposobienie spokojue, 

Berlin 26 lipca (Gielda poransa). Akeje 
kredytowe 21350 Təwarm dyskomtows 18350 
Usposobiania bez ochoty. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE 
W sobotę dnia 26 lipca, o godz. 7'/, wieczorem. 
Nowość ! 
Po raz pierwszy : 


BALON DO KIEROWANIA 


krotochwila w 3 aktach E. Norini i E Bauma. 
OSOBY: 

August Lebman, fabrykant ba- 
lonów 

Ludwika, jego żona 

Marta, ich córka 

Anna, ich córka 

Frycek, ich syn 

Maks Stahl, inżynier 

Geza Filipowicz, porucznik hu- 
zarów 

Nini Fleuron, szansonistke 

Georg Fifier, akrobata 

Mademoiselle Beaub:sson, 
wernantka, 


p. Jaworski 
pui Gostyńska 
pni Ogińska 
pna Jankowska 
p. Stanisławski 
p. Kuncewicz 


p. Kwiatkiewicz 

pni Rotter 

p. Roman 
gu- 

pni Kwiatcpolska 
Ernest Fröhlich, agent p- Antoniewski 
Ueberall, reporter p. Podgorski 

Rzecz dzieje się za naszych czasów. 


NEKROLOGIJA. 


t 


LUNUSIA 
najukocbańsza dziecina Stanisława I Marji z Wito- 
sławskich Bałabanów 
opatrzona św. Sakrainentami, po długich a ciężkich 
cierpieniach, usnęła w Fanu dnia 26 lipca b. r. w 
Brzuchowicach w 11 tej wiośnie Życia. 
Pogrzeb odbędzie się dnia 28go lipca b. r. 
o godzinie 4tej po południu z rogatki Zamarsty- 
nowskiej, na craeutarz Łyczakowski do grobowca fa- 
miłijnego, na który w smutku pogrążeni rodzice J 


wnych i znajomych zapraszają. 


Concordia* A Kurkowski. 


8 m : TP 
rzyjsckeli 09 LWOWA 
dnia 23 lipca 1902 r 

HOTEL GEORGE. M. Kieniewicz z Rosji. J. Mószyń- 
ski z Lowiudu. F. Lóffler z Badeuu A. Bux z Ohlan. J. 
Żawiejski z Krakowa K. Kirchmeyer z Majdanu górnego. 
J. Niementowska ze Zbaraża St hr. Piniński z Grzy- 
małowa. 

HOTEL EUROPEJSKI. M. hr. Dzieduszycki z Tłu- 
maczacza. Dr. Smyczyński z Przeworska. N. Karśnicki z 
Rosji. J. Gorecki z Krakowa. D. L. Nazarkiewicz z Bozen. 
T. Polański z Rudnik. Dr. T. Biliński z Kołcmyji. 1. 
Wolgner z Komarówki I G:üner z Pragi: 


Katesłana. 


Pybryna ta mie nochodz: od redzkcji, która też nie bisrze 
ma sishis Ssdaej ze mie edne wiedzialweća:, 


> źródło 
LITOWE 


najobfitsze 
w kwas 

STi AA węglewy 
skuteczne we wszystkich wypadkach skłonności do kwasu 
moczowego, przeciw słabemu wydzielaniu kwasu moczo- 
wego ze krwt, przeciw piaskowi moczowemu, cierpieniom 
nerek % pęcherza, gośćcowi, reumatyzmowi, podagrze, 
it d. Przez powagi lekarskie ze znakomitym skutkiem 
stosowane Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do nabycia 
prawie we wszystkich aptekach i hamdlach wód mine- 
ralnych, lub w zarządzie zdrojowym Natalie — Quclle, 
Franzensbad. — Dla Lwowa do nabycia u p. Rndolfa 
Weinreba, król. rum. nadwornego dostawcy, 
Karola Ludwika 1. 33, filia, Rynek 1. 44 


ul. 
816 


i „THE GRESHAM“ 


Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


zostaje pod kontrolą austr. i angiel. rządu. 


Depozyt kaucyjny Towarzystwa złożony w e. k. 
rządowej kasie centrałńej w Wiedniu, jako fun- 
dusz gwarancyjny dla ubezpieczonych w Au- 
strji, wynos] na dniu 1 lutego 1902 r. Kos 
ron 23,037.438'10. 


WS$" Prospekta i taryfy dostarcza darmo 
i opłatnie. 861 


Filja dla Austrji w Wiedniu: I. Gisela- 
strasse 1, (we własnym domu Towarzystwa) 
i gener. Agencja Lwów, Brajerowska 7. 

Towarzystwo chętnie przyjmie osoby zdolne 
na akwizytorów pod £orzystnymi warunkami. 


Niezrówianej debroci tutk! i bibufki 
cErgaretowe 
SASSO:YSKIE 


„FLET í „KBAJ” 


hipeike ciaska przeźroczysta) ikz'ka niegazn: ca 
WYFERK 


S. W. NIEMOJOWSZJEGO 


we kwowie, 


$a wszędzie do nabycia 
-EAA — = m c TEE nn 
instytut techniczna - ientystyczny 

Lwów, ul. Kopernika i. 3, 518 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę 
bòw bez bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej 


rgby sztuczne w kauczuku, złocie : bez płytki. 
Reperatnrr z przwincji askutecznia odwrotnie. 


58 


æ Instytut otwarty sały dzień. Wg 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta 
M. Lisowski. Zyamun: Stobiecki 


Przy chorobach kobiecych 
kąpiele i 
irrygacje 
z przymieszką 
Mattoniego borowinowego ekstraktn. 
Nieprześcigniony skutek. 


Czas trwania kąpieli, ciepłotę i ilość przymieszki usta- 
aawia lekarz. 547 

Mattoniego ekstrakty borowinowe są do nabycia we 

wszystkich aptekach, droguerjach i składach wód mine- 
ralnych. — Broszury i sposób użycia bezpłatnie. 


"Specjalista chorób nerwcwych 
Dr. M. świtalski 


ordynuje od 3—5 Akademicka 1. 11. 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami” 


położonej obok ł:zienek i wprost urcczego parku zakła= 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komtortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
i wedlug umowy. Ceny umiarkowane, 

W miejscn restauracja i cukiernia. 

Na Żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie, 

Bliższych info"macyj udziela zarząd. 


~ Dr. Zenon Leńko 


epernier, mieszka obecuie przy ul. Kepernika i. 16 
ordynuje w ohkerskack oltirurglaznych od godziny 
8—5 rapołudsin 


Kurs przygotowawczy 


do egzaminu wstępnego na I-szy rok szkoły kadeckie 

rozpoczyna się 1-qgo sierpnia b. r w wojskowej szkole 

przygotowawczej St. Dobrowolskiego, Lwów uł. Podle- 
wsktego l. 9. (Czas twania kursu 5 tygodni). 


Kursa przygotowawcze 
do egzaminu na jednorocznych ochotników (Intelligenz- 
pitfung) rozpoczynają się l-go września b. r. Objaśnie- 
nia i wykaz uczniów aprobowanych na żądanie. &3g 


AALaREIMA 
wa alkaliczna 


Ot, trzeba mi także na dorożkę, Trzeba się 
spieszyć. Piechotą nie zdążę. Wszystko razem 
bedzie kosztowzio ze dwa pólimperjały. Adolf 
Nórenberg, człowiex uczciwy i nie cszuka. Już 
mam taką zasadę: strzedz każdego piastra swo- 
ich klientów. Więc chcecie państwo widzieć ce- 
remonję selamliku? Parada ogromna. 

— Wiec jedźmy, Głafiro Semenówno... — 
rzekł mąż do żony. 

— Jedźmy, jedźmy. Bądź pan tak grze- 
cznym i wystarej się o bilet, Atanazy Iwanyczu — 
rzekła do przewodnika Głafira Semenówna. 


XLVII. 

Minęli wąskie uliczki Stambułu, wyjechali 
na wybrzeże Złotego Rogu i ujrzeli przed sobą 
most nad zatoką. Oczom ich przedstawił s.ę 
wspaniały widox na Galatę i Perę, europejskie 
dzielnice miasta. Terasowato wznosiły się domy 
wszelkich możliwych arzhitektur na tle zielonych 
cyprysów i błękitnego nieba. Wśród smukłych 
minaretów imponowsla starożytna okragł1 ba- 
szta Galaty. Na prawo, jakby utkany z białych 
koronek, przeglądał się w wodzie przepiękny 
palac sultański, Dolma Bachecze. Przewodnik 
Adolf Nūrenberg, chociaż nie latwo bylo mu 
usiedzieć na koźle pomiędzy kufrem a wożźnicą, 
zwracał się co chwila do małżonków Iwanowo- 
wów, ukazywał poszczególne gmachy i objaśniał 
ich przeznaczenie. 

— Tutaj, od Dolma Bachecze wzdłuż brze- 
gu, bliżej zatoki wznoszą się: meczet Walidy, 
Salibązar, gdzie rybacy sprzedają ryby, meczet 
Machmuda, meczet Kildż-Ali-Pasza, agencje to- 
warzystw żeglugi, kwarantanna i komora celna, 
— mówił. 

— Jak-to, więc dostaniemy się jeszcze do 


Srodki owadogubne 
Hamaki, Kręgle, Kule lignum sanctum, Piłki i Balony do zabawy 


kwarantanny i do komory? — zapytała z trwogą 
Gletira Semenówna. 
— Nie! Nie! Niechaj pani nie obawia się 


i będzie zupełnie spokojną. Kwarantanna istnieje | 


tylko na czas cholery dła przybywających mo- 
rzem. Rzeczy państwa także już oglądano i ża- 
dnej kcmory już nie bedzie. O, turecka komora, 


— Na Boga! Co to takiego? Czego oni 
chcą? Czemu nas nie puszczają? — pytala 
strwożona Glsfira Semenówna. 

— Nietylko mas, ale wszystkich zatrzy- 
mują. Trzeba zapłacić za przejazd mostu, — 


. odpowiedział Nirenberg i sięgnął do kieszeni 


chwalić Boga! Jeżeli tylko człowiek wie, jak się | 


zachować, to w całym świecie nie ma, jak ko- 
mora turecka. Turyści, którzy pa nią narzekają 
po gazetach, nie mają wcale słuszności. 

— Tak! tak!. To musimy i my potwier- 
dzić, — potwierdził Mikołaj Iwanowicz — na 
dworcu koleji, na granicy nie kazano nam na- 
wet otwierać pakunków. Tymczasem w s'o- 
wiańskiej Serbji grzebano nawet w koszykach 
pomiędzy zakąskami i obwąchiwano kawałeczki 
szynki, które mieliśmy pokrajane. I to bracia 
Słowianie | Chwaty Turki. 

Wjechali na most z drewnianą podłogą. 
Deski podlogi podskakiwały pod kołami powozu 
jak klawisze fortepianu. Ekwipaż trząsł się tak, 
że Adolf Narenberg chwycił się jedzą ręką kufra, 
drugą ześ wcźnicy, aby nie spaść z kozła. 

— Ten most nazywa się Nowym mostem, 
alba mostem Walidy, a ten drugi dalej nazywa 
się mostem Starym albo mostem Macbmuda, — 
objaśniał przewodnik, już nië odwracając się. — 
Ale u nas w Konstantynopnlu nazywają je po 
prostu: Starym i Nowym. Niektórzy nawel na- 
wet nie znają ich prawdziwej nazwy. 

Przeskakawszy po klawiszach mostu ze trzy- 
dzieści sążni, powóz zatrzymał się. Przyskoczyły 
do niego wąsałe i brodate fizjognomie w dlugich, 
białych, płótnianych chałatacb, podcbnych da 
koszul żeńskich i w fezach. Jeden z nich chwy- 
cił konie za uzdy. 


Naftalinę, Antimolinę, 
Zacherlin, „Andela“ 


Proszek 


po pieniądze. 

— Īle należy się za przejazd? — pytal 
Mikołaj Iwanowicz. 

— 0! miech się pan nie trudzi. Ja zapłacę 
a później przedłożę samego dokładnego rachun- 
ku. Trzeha zapłacić dwa piastry i pół. 

— Ile to wynosi na nasze pieniądze ? 

— Około dwudziestu kopiejek. O! W Kon- 
stantynopolu za darmo przez mosty jeździć nie 
wolno. Płać, bratku! — rzekł Nirenberg, poc- 
swarzył się po turecku ze zgrają, zapłacił i po- 
jechali dalej. , 

— W jakich oni dziwnych <*apotach, — 
rzekła z uśmiechem Głafira Semenówna. 

— A trzeba pani wiedzieć, że ich kaprty 
nie mają ani kieszeni ani guzików. Rozpłąć ich 
nie można i trzeba zdejmować przez głowę». 

— A to dlaczego? a 

— Dlatego, aby nie kradli pobranych za: 
przejazd pieniędzy. Tam wprawdzie stoi ich na- 
czełnik, ale pack on mógł dojrzeć wszystko 
w takim ruchu! Tymczasem kapociarz wziął- 
by pieniądzey wsunął do kieszeni i przepzdło. 
A teraz nie ma gdzie schować pieniędzy, więc 
musi je odnieść naczelnikowi. Uważaliście pań- 
stwo? Skoro mu tylko zapłacilem, natychmiast 
poniósł pieniądze do naczelnika. 

Na moście było jeszcze ludaiej, aniżeli na 
ulicach, któremi przejeżdżali dotych. zas. 

Wśród tlumu panowała jeszcze większa 
różnobarwność. Kobiety tureckie z ludu. okryte 


na szwaby 
i karakony, 


Tynktura na pluskwy | 


od stóp do głowy, z owiniętemi twarami od 
podbródka aż do połowy nosa, prowadziły dzieci. 
Malcy mieli na głowie fezy, dziewczynki chuste- 
czki, których końce wiązały się z tyłu glowy, 
podobnie, jak noszą czasami nasze baby wiej- 
skie. Twarze miały odkryte. Przechodzili także 
duchowni muzułmańscy w białych zawojach, w 
których tkwił zawsze kawałeczek zielonej mate- 
rji. Mieli na sobie długie chałaty. Tu i ówdzie 
widać było chwatów dalmatyńskich w białych 
strojach: trafiali się również smukli Czarnogórcy 
w wyszywanych knotkach granatowych, w ma- 
lutkich, okrągłych, płaskich i także suto wyszy- 
wanych czapeczkach, oraz w szerokich czerwo- 
nych pasach, z poza których sterczał cały ar- 
senal broni okładanej srebrem, jak jatagany i 
pistolety. Jechał jakiś białobrody staruszek, Tu- 
rek, poważnie siedządzący na malutkim, pęka- 
tym ośle. Odziany był po staroturceku: w pan- 
tcflach, w białych pończochach, w szerokich 
szarawarach. Z ramion zwisała mu kurtka, z 
pod której widać było białą koszulę. Głowę 

okrywał ogromny zawój. 
— Otóż to prawdziwy Turek! Takich wła- 
śnie wyobrażałam sobie! — zawołała Głafira 
*Semenówna, wskazując na kamienną figurę ro- 
słęgo starca, siedzącego na malutkim ośle. — 
Taki sam Turek właśnie wymalowany na wy- 
stawie trafiki przed okami naszego pomieszka- 
nia w: Petershu gu. Akuratnie taki sam. Tylko 
tamten gali fajkę na dlugim cybuchu i siedzi 
z podgięteguj nogami. 
= (Ciąg dalssy nast. 


Przy większem zapo- 
trzebawaniu specj :lne 


781 | oferty zanie ceną. 
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= 
o 2 godziny oddalenia od Tryjestu obok 

Porto Pnep Eiane (Hatria). Wa KAPELE morskie, 
= solankowe w soli naorskiej, 28 pre. soli bardzo 

ZU 8 WUU wiele zawartości bromu, dlaiego Bieprześciguione 

w skutku przy eksudatach wszelkiego rodzaju, 

s fektzcjach kości, stawów, mięśni i t. p. szczególniej w reumatyzmie i roz- 


Wielkiej wartości dla każdej rodziny. | 
Keggi przyprawa Rurki do consommć. 


1 kabsułka na 2 porcje najlepszegó 
udziela zupom, rogołowi, s80- 


) bulionu 30 h. 
som, jarzynom it. d smak za- Przyrządzə się natychmia- 


Środki spożywcze 
Francuskie zupy 


w tabliczkach na 2 poroje 15 h. 
LINES TÀ Silue, łatwo strawne, zdrowe Zupy 
EE. tyiko na wodzie 


maitych przypadłościach artrytyzmu, w cierpieniach, rhaoh:tis, anemii i t. d. 
Prospekty i informacje: 
557 


G. ©. Frediani, 


=" dziertawca kąpielowy i dyrektor. 


MAGGI 


najlepsze w swoim rodzaju. 
āo 


89 


Celem położenia tamy nadużyciom niektórych restauratorów 
mam zaszczyt podać do publicznej wiadomości, że 


Bag PIWO OKOCIMSKIE -qGBg 


sprzedają ma szklanki tylko uastąpujące Army: 39 
Automaty, Pasaż Hausmana. Łepaolkski Wejoleob, Gródecka 79. 
Adłer Markus, plac Akademicki. Nana D. ol Lindego. 
Agid iakób, ul. Krakowska 26. Makowski Karel, ui. Krasickich 7. 
Baraalecki Hotel Pański ul. Grodecka. Naftała Töpfer, Trybunalsta 12. 
Belgel A., Chosążczyzna Neweżealuk J., ul. Kopernika |. 4. 
Brattal A, ulica Sykstuska 28. Nuesonblatt H aL Leona Sapiehy. 


Bukalska Jelia, ul. Szeptyckich 50. P 
Ę rzybylski Karel Teatralna. 
Czarnecki W. alica Łyczakowska Prekach J., ul. Sapiehy. 


Dostal, Hotel de Laus. : 
Druoker Eljasz, Grodecka. Reieh Samuel, Rynek 6. i 
Rethberg Abraham, ul. Kazimierzowska 


Frled Jakób, Rynek. 
Fräakel J., ul Sapiehy. Rossignon A. Pasaż Mikolascha. 
Ross guoa, ul. Pańska, 


Griiafeld Adolf, ml. Janowska 17. ; h 
Rudziaski Antenl, restauracja kolejowa. 


Garfuakai Oziasz, ul. Sykstuska l. 2. 
Mareld Antoni, ul. Sykstuska 14, Rethberg Max, ul (Bema) Gródecka. 
Ruszkiewiez J, Batorego. 


Heliwig Edward, ol. Kopernika. 
Lkéw Micbał, ul. Sobieskiego 3. Soblelober L., ul. Jagiellońska, 
Skulski M. ni. Teatralna. 


Kawiarnia teatralaa. 
Kawiarala earepejska, ul. Jagiellońska. Semneasohela A., al. Gródecka. 
Salzberg H., Gzódecka. 


Kostkiewioz Aagust, ul. Wałowa 15 
Ketz Jadw., ul. Halicka 10. Sobali $., ul. Kazimierzowska. 
Sobaplra S., Rynek. 


Koha Kalm, pl. Goluchowskich. 

Keil A., ul. Kopernikz 10. Sohwarzer Oslasz, al. Gródecka. 
Kraus A. ul. Skarbkowska. Sohmidt K. uL Chorążczyzna, 
Stalimcister, ul. Ż łkiewska. 


Kell M, Wałowa. 
kasarlesvege] A , ul. Jagiellońska, Ważny Jau, nl. Czarnieckiego. 
Woellsob H., ul. Gródecka. 


Krelndler Jakób, pl. Bernardyński. 
Zuukermau Szymsm, ul. Leona Sapiehy. 


Lemel 8., Gródecka 54. 
Ludwig Jan, ul. Krakowska | 7. Zauokeormaaa Jakób, Zinaorowicza, 
Zimmet H. Kazimierzow ka 43. 


Lówenieck Jakób, ul. Trybunalska 4. 


BOK okocimski (porter krajowy) 


Baczewski Z. Sykstuska. — Garfankel 0. Halicka. — Sohapira S. Rynek. — 
Baum H hotel warszawski Autematy pas.ż Hausmana. Nawożeuiak J. Kopernika. 


Główne zastępstwo i sklad piwa beczkowego 
u pp. Ozjasza Wixia i Syna, ulica Bogusławskiego I. 12. 
Telefon Nr. 6. 

Skład piwa flaszkowego u p. Wiesera, ul. Sykstuska 14. Telefon nr. 149 
Na przyszłość oglasz1ć będę każdej drugiej niedzieli w pismach Iwow- 
skich naswiska resiauratorów, którzy PIWO OKOCIM3KIE sprzedają, 
a nadto zastrzegam sohie wystąpić w drodze sądowej przeciwko sprze- 
daży obcego piwa pod marką okocimskiego. 


IAN GOETZ, browar w Okocimie. 


= + (S; 
arby olejne 


zupełnie gotowe do użycia, tarte maszyną, 

na czystym, pedwójnie gctowanym pokoście, 

szybko schnące, we wszystkich możliwych 

kolorach, do m lowania okien, drzwi, we- 

rand, dachów, narzędzi rolniczych, taranta- 
sów, bryczek i t. p. 


. kraj i ki - 
Lakiery kopalawa "Go Tiinaa” 
drzwi, okien, powozów i t. p. 
Pokost czysta-lalany ** tojrny 
pod gwarancją czysty, szybko schnący, 
TERPENTYNĘ zwykłą i francuską. 


SEKATYWĘ środek wysychający. 
FARsY suche we wszystkich kclorach. 


g- 


LAKIERY emallowe birle i kolorowe 548 
FARBY fasadowe, GARBOLINEUM. 
TER drzewny | pogasowy. FARBy terowe. CEMENT. 


GPS. WAPNO hydrauliozne. TEKTURY de krycia dachów, 
PŁYTY izolacyjne i t. p. it. p. 


poleca po cenach umiarkowanych MAGAZYN FARB 


ALFRED BEACOCK 


Lwów, ul. Hetmańska |. 4. 


znakomicie jako 


ulezrówa:ny środek 
de alszozenia 
0wadów, 


a 


127 


Kupujcie tylko we flaszkach i tam gdzie są 
wywieszone plakaty Zacherlina. 480 


p mis Doo 


ż KHopernicki i Sym | 2 ses. 4 CJ 
optycy i meckan'cy, Em 202 EE i Fra | 
Lwów. piao Hanoki f, Pa 53 d- perg 
olecsją pe eemach eaj- | 253 = N ger z E, 
Ńsrysh ckniary, ewi- | SA 7 PETS Bi5=EmM 
kiery, lormety, baromet'y, ciepłemierze, | = BZSGZ ŁĘ” | % 5 = 
mikroskopy, dzwomki el ktrycme etc | 5SE*R PRZE z g FZ*S © 
Naprawy najtaniej | pajrychiej. Zamówie- | 8 LF WE Ẹ P jp 
nia z prowinsji zaatwiamy puaktualnie. | 5 ZE Ba p 2: „ZSS 
a pesE2E gF mo- fa 
XKXKKKKNKAKM || ii; Fari E 
ŚŚ: ZES BIEL uj 
— ` a o > s 
O mj Ba SĘ 
3 Mleka św'6żegO PEro EEG a- 
n Sai CA b 
w większej ilości, z codcienną dostawą "ZĘ efir 3 E F = 
do Lwowa, post-kuje się tylka wprost ZEBESEE da 7SEB = 
od prodncentów. — Oferty pod: „Mle- kady 5 Łał zk PC — 
ko 1108* przyjmie Administracja. ! QQDBOQOQGQOOO0O 


————"PAAE _ za m mi wm mk Pm 


Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski- Barański. 


dziwiająco dobry i silny. 
Klika kropli! wystarczy. 
Fiaszeczka od 50 h. począwszy. 


®5 w kilka minat przyrządzić się 
dające. 


419 różnych gatunków. 


Próba przekona lepiej od każdej reklamy. 


Otrzymać można w hondila 


przy ułlcy Trzeciego Maja I. 11 we Lwowie 798 


Cedziemnie koncert muzyki wojskowej. — Początek o godzinie 9 tej wieczór 


| Dra Ludwika Schweinburga | 


anatorium i Zakład wodoleczniczy 


(w ZUKMANTEL austr. S'ąsk). 

Zakład dla fizykalno-djetetycznych środków leczniczych. Hydro-elekt-ote- 
rapia, masaż. Kuracja djetyczna i terenowa, Kąpiele dwukomórkowe i elektry- 
czro-Świetlane. Gmach zakładu nowo zbudowany. 

Wielka sala arządzona hygienicznie i zaopatrzona w przyrządy mechani- 
czne. System dra Herza. — Badania promieniami Rontgena podług d' Arsovala. 
Znáne kąpiele Fargo. Kąpiele w gorącem powietrzu i węgło-kwasorodowe etc. 
Położenie sakładu ursądzonego z komf rtem — nrocze. 

Zakład ogrzewsBy parą, posiada oświetlenie elektryczne. — Ceny umiar- 
kawame. — Prospekty opłatnie. 418 


| TazPNA I C "MR |. 
PUDR SALICYLOWY 


przeciw poceniu i odparzaniu nóg. — Cena 50 h.i 1 kor. 


4 Jan Ih::atowicz 


Lwów nl. Sykstuska l 45, ul. Halicka 11. Kraków Sukiennice l. %0. 
Przemyśl al. Franciszkańska 1. 24 


>| WAIE a IŻ zi WWSK" td 


P. Miklosz 


ELEKTRO - MECHANIK 
Lwów. — Rynek | 36. 


Urządza dzwonki elektryczne, telefony, gromochrony, światło elektryczne, gazowe 
i wodociągi, — tudzież urządza 


Browary, Młyny, Gorzelnie i Tartaki 
Pracownia Ślusarsko-mechaniczna 


wykonywuje wszelkie roboty pod gwarancją i wszelkie reparacje 
zakres wchodzące. 


w ten 
9 


BW Lokal frontowy 9% 


złożony z 2 pokoi i wielkiej sali, odpowiedniej na biura, przy ul. Ja- 
giel ońskiej I. 3 do wynajęcia 
cd 1-go sierpnia. 
Bliższa wiadomość u dozorcy. 860 
u ij wk mW 


-< 
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Na kawałeczek oukra wziąć 40- 50 krepili | 


A. Thierrego BALSAMU, 


ażeby umiknąć zaburzeń w trawieniu, wzmocnić osłabiony 
erganizm i spowedować lekkie przeczyszczenie. 


Prawdziwy tylko z zieloną marką ochronną zakonnicy, orat 
z wycśniętymna kapsli znakiem firmy: Jedynie prawdziwy 
Do aabysia w nptekaob. Pocztą opłataie 12 m ł. lub 6 poiw. 
flakonów 4 koreny Aptekarza Thlerryege (Adoif) LIMITED 
aptek pod Amiołem str/żem w Pregradzie obok Rehitech- 
Sauerbrnan. Neleży się wystrzegeć imitacyj i uważać na za- 
rejestrowsną we wszystkich eywilizowanych krajach z eloną 

markę ochronną zakonnicy. 6022 


Sanatorjum Jana Rottera 


Uzdrowisko i Zakład wodeleczniczy Mahr Schónterg Alivater geh. 


365 met nad poziomem morza. 
Modnie urządzony zakład leczenia fizykalno dyjetycznege. Wszelkie zastosowanie 
wodolecznicze nacieramie, kąp ele parowe, masaż, wibracje, gimnastyka lecznicza, 
zastosowanie elektryczności, pewietrzne, słe eczne i elektryczne kąpiele. Dobra pie- 
lęgnacja kuracja dyetetyczna). Elektryczne oświet enie, urocza okolica leśna wspaniałe 
długie spacery leśne, pcłączenie telefoniczne. Umiarkowane ceny. Specjalne leczenie 
chorych na cukrową chorobę, zastosowaniem kuracji antimelinowej podług naj 
nowszej metody używanej w Sanatorium  Hermsdorfa w Berlinie (Zakład równ-- 
rzędny). Kierujący lekarz dr. A. Kupferschmidt. Pzospekty przez Dyrekcję. Zamó- 
wiena konserwów owocowych na przyszłą zimę z najlepszych morawskich owoców. 
Specjalność uzdrowiska dla chorych na cukrową chorobę przyrządzona z Żacharypą) 
jakoteż jarzynowe pożywne ekstrakty należy natychmiast u nas zamawiać Zdumie- 
wająco tanie ceny. Na żądanie wysyła się natychmiast cenniki. 5050 


fee Gd TŁER 


Najnowsze 


Parasolki 
Paski 
Gorsety 

Bluzki 


891 


AP" "DIANA", 
JLWOW/ uLHALICKA RAJ 


Idealnie piękna twarz -Bg 


Serhki znane są powszechnie z swojej p'ękności i powabne! cery. Małe cs'b 
wie jedgak, że zawdzięczają one swą piękność iedymie Rogatsego Natalja Mai- 
glócken Pemude, oraz, iż nie ma prawie jednego domu w Serbji, w któ- 
rymby tej 0udewale działającej pomady nie używamo do codz'enmej toalety. Pltegi, 
plamy wątrebiena, pryszozyki, wągry, zmarszki i t d., wszelkie nieczystości skóry 
na twarzy, zniksją jak za dotknięciem różdżki czarodziejskiej, a najbardziej pomar- 
szczona twarz staje się gładką. mięktą jak aksamit, nabywa młodzieńczo-różaaego 
wygłądu — Cana 1 dażego słoika 2 k. 60 h. Mały słoik 1 kor. — „Natalja Mai- 
gioskchenmilch* 1 kor. 60 h. — „Natalias mydło komnwaljowe 1 kor. — „Natłalj.* 
pudr konwaljowy (bisły, różowy. kremowy) 2 korony. Jedynie prawdziwy w apt ce 
KOL. O. ROGATSYEGO0. Nagy Kikinda (Gross Kikinda) połud. Węgry 

a~ Wysyłka opłatnie pod dyskrecją. ŒA 769 


— «a 


"w s” 


m M Z. 


om 


ch kelomialnych i delikatesów. 


E sida E "RI "M WAWKA IRR _ 
BE" Kawiarnia Amerykańska mg | 


Wlaściciele i wydawcy: Dr. Ostaszewski-Barański, Milski i Sp. 


stowo pizez polanie 
wrzącą wodą 
bez innych dodatków. 


11 HANDEL 


PLOGEN i BIELIZNY 
JANA RIEDLA 


WE LWOWIE 


poleca uajtaalej własnego 


KOSZULE SALONOWE 


po zł. 1:05, 1:65, 2.—, 2:20 2601 8. 

Keszale z przodami w zakładki pikowe 
i fantazyjne zł. 2'50, 8, 3.80, 3 70. 

Keszule kolor., kretonowe, lub z kol. 
pikowemi przodami zł. 2-50 i 8. 

Keszale kolor. satynowe po zł. 2'45. 

Keszale aconse Diale, po zł. 1:60 i 1-85, 
ozdabiane na wzór ukraińskich po 
zł. 2:30, 250 i 275. 

atut: dla obłepaków po zł. 1:40 
AT 


i h 

Półkeszalki z kołoierzami 50 ct., bez 
kołnierzy 36, fałdowana 50 ct. 

Przedy de keszul do wszywania 60, 
66 i 75 ct. 

Kełalerzyki męskie w przeróżnych 
fasonach, tuzin zł. 2:50, dla chło- 
paków zł. 2'10. 

Maakiety tuzin zł. 360, 4, 4:E0. 


KALESONY 
po zł. 1, 1:20, 1:80, 1:40, i 1-70 
dla od z dymy po zł. 095 
i 1:10. 

Skarpetki męskie tuzin zł. 4, 5, 6, 
7:50 i 10. 

dla obłepaków tuzin 3-50, 4, 4:50. 

Kaftamiki od potu cieńkie i siatkowane 
(Schweissauger) po zł. 090 i 1— 

Kamizelki de pelawanie wełniane z rę- 
kawami po zł. 5, 6, 7-50. 

Pończechy de polewania | ohelewki 
wełniane bez stóp po zł. 175, 2, 2:60 

Spedale do kąpieli trykotowe. 

Oryglaalue prof: dr. Jigera wyroby. 
Z najszlachetniejszej wełny, zalecane 
dla osób wątłego zdrowia łatwo się 
przeziębiających, pe cenach fabr, 

Chastki de nesa płócienne białe lub 
kolor. brzegami tuzin zł. 3, 360, 
4-50 i 5, imitacja batystow. zł.;3-60, 
4:50, 575. 

Szelki augłsiskie od 85 ct. 

Parasale wełn. jedwabne od zł. 1:50. 


Woda kolońska 


„Johann Maria Farina Jalichsplatz 4* 
flakon zł. 0,50, 1, 1.50, 3. 


KRAWATY 


w przeróżnych fasonach. 
MMG Zamówienia z prowincji 
wvkonują się najstaranniej. 


wyrobu 


p z 
P-zewyborne w smaku I zapachu 


ERBATY 


chińskie 


z tegorocznego zbioru 
wiosennego. 
Nandzyn cz. moc. k 6.40 
Souchong łagod. k. 5.60 

Congo dobra fa- 


milijna k.4— 
Okruchy herba- 
ciane l-ma k. 3.40 


Wysiewki herb. , 3 — 
za funt 500 gramów 
80 poleca HANDEL 


(i. Mar(iekicza 


wa Lwowle Rynex 42. 
NETA... | GWEMUP  « 
Wazystkie księgarnie sprzedają dzieła pe- 
d:gogiczne Memnanera do bardzo 
prędkiej i nejłatw ejszej nanki aeboysh 
Języków, bez aauozyolala, z objaśnien em 

wymowy i kluczem, pod tytułem: 


SAMOUCZEK: 


Polske-niemiecki kurs wstępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct. 
Kurs I'szy 90 ct. — kars II-gi złr. 2:40. 

Pelske-francuki kurs I-szy zł. 180 
kars II gi złr. 4:80 — Gramatyka 
Pelako-Franenska zir. 1-80. 

Polske-Angielski kurs I-szy złr. 
1:12. — kurs II-gi złr. 180. 

Pelske-tłuski I szy kurs złr. 2-10, 
kurs II-gi złr. 2:70. 

Amerykański Przewodnik 
z rozmówkami angielskiemi 75 ct. 


Główna sprzedaż w księgarni 


Ora Władysława Miłkawskiegn 


w Krakowie. 3 


Brzoskwinie š 
Ogórki . . T, 
Kalarepa . A 2a. PB 
w 5-kilowych koszach. 
1 baryłka C. 4 litrów białego, lnb ezer- 
wonego wina kcron 5. 
Wszystko ofrankowane do każdej stacji 
kolejowej, za pobraniem pocrtowem 


po:eca 847 
Dom eksportowy owosów, jarzyn 
I wina 


Johann Stefanowić 
Ung.-Wsisskirchen (południowe Węgry). 
ESTE EVO WYW ZJ UO EJ 


Założene w roku 1888. 


TOWARZYSTWO TKAGZY 


pod wezwaniem Św. Sylwestra 
w Korczynie 


poczta loco obok Krosna 


zaszczycone honorowemi medalami zasługi 


ma Wystewach w Rzeszo- 
wie, Przemyślu, Krakowie 


i na powszechnej Wystawie we Lwowie 
w roku 1894. 


Poleca P. T. Publiczności ze swego głównego stłidu 


różnego gatunku od najcieńszych do n*jgrubszych 
na koszule, prześcieradła, poszewki, stenniki, worki, 


wyroby czysto Iniane 
jak: 
r 
P tótna ścierki de podłóg it p. Płócieanka kelore- 
we i Zefiry w różnych deseniach i kelerech. 


Dreliazki libery.ne w różnych gatunkach. Mięczmnihki zwykłe 
i udamaszkowe z or ami . olskimi, szare ku: heaBe, kągielowe włochate. 
Obrusy z serwetami w różnych deremiach i gatunkach, tak bi łe 
adamaszkowe, jak rówm.eż kol.rowe. Chustki meskie i demskie 
białe, — %ełerki szare i białe z brzegami kolorowemi; Fartaszki 

Nze- 


kolerowe ze szlakiem. 
K a na łóżka. — Kamgarny czysto wełniane. 
py wiaty (zeu i) ua ubrania męskie, damskie i dziecinne, 
tak letnie jiko też zimowe ióżmege koloru, gatuaku i t p. w zakres 
tkactwa wchod .ące. 


Uwaga. Towarzystwo ale posiada w Żadnem mleście składu, Il tylke 
w Kerczyuie (przy szkole krajowej ttackiaj) we własnej kamie- 
nicy, arl też żednysh agentów ale wysyła. 


MG" Wiele listów z uznaniem w każdej chwili do ;rzejrzemia. wg 


Adres: 


TW» RZYST +0 TKACZY pcd wezw. św. Syiwestra 


w Korczynie obok Krosnn. 862 


Zamówienia uskuteczaia ą slę odwrotną pocztą. 
Cenniki i próbki ua żądanie wysyła sę franco. 


Dyrekcja. 


Z poważaniem 


Od dawien dawaa ze swej dəbreol | zapachu zaaną prawdziwą 


MUSZ Herbatę rosyjską 


N 13 poleca HANDEL 


46% W. ADABOWICZA : 


w BRODACH ne pograniczu rosyjskiem z 
3 funt „łamiijnej* bardzo debzej 1405 
funt „Melange de Meszau* w or. opak. 250 - 
funt „lmperia!* Cesarskiej w or. spak. 3:50 
funt „Okruchów* z maj, herbat kwiat. 1-20 z 
KAWA „CEYLON' znak. franco 5 kilo 9'— 


LYBARAH 


IZ Brodów! = 


Dia FatóV|-»e 


BS" wielki x ybór 
KRAWAT angielkich 
KAPELUSZE filcowe włoskie 
KAPELUSZE słomkowe od 1:20 
PŁASZCZE gumowe 
PŁASZCZE welaiane „Reglan* 
KAMIZELKI, BLUZKI 
KOSZULE, ŁOŁNIERZE 


Kompletne wyprawy męskie 


poleca 


Tadeusz Górski 


Lwów 
Plac Mar]jaokl 1. 8 


Majątek podgórski 


przy gościńzu 1!, godz. od kolei, obsza 


666 


1u 735 m, w czem zaraz za 60 000 k, 
lesu rąbmege, rola w kolturze, budynki 
doskonałe, dwór murowawy z parkiem, 
z powodu cheroby właściciela, pod bar- 
dzo dogodnymi warunkami wypłaty za- 
raz z inwentarzemi wyboraymi do sprze- 


dania. Wiadomość: H. Z. 100 post; 
JAN JARZYNA rest. Lwów. 863 
Ananasy 
fabiler I złotnił dojrzałe sprzedzje wraz Pepto n 
po 6 kor za 1 kilogr. Zarząd zamku 
ws Lwswie, pias Warjaski Zdzisł hr. Tarnowskiego w D'ikowie, 
1 pelacs p. Tarnobrzeg. 838 
swój begate zaepatrzumy 
skład wyrebów jabiler- 
skich, rłetych | orobrzych Dobry zarobek 
po najniżezych egmanh. 
do osiągnięcia przez sprze- 
dż losów na raty Po- 
rządne csoby zostaną przez 
najlepiej renomowaną in- 
stytucją bankową przyjęte. 
Oferty do Mmasenstelń & 
Vegier, Wledań sub Aktlen- 
gassilsohaft N 1001. 5053 


zkzkkkkkkkA 
Morele 


najpiękniejsze, z własmych cgrodów, z ko- 
szykiem pe 5 k'g posyła 


P HO©LZ$STEIN 
Zaleszoz: kl. pe 1 zł. 75 ct franco. 


hs a ae emea a 1-5 5 
100—300 złr. miasiącznie 


mcgą zarobić oseby każdego stann 

w każdej miejscoweści pewnie 

i uczciwie, bez kapitału i ryzyka przez 

sprzedaż prawnie dozwolonych papie- 
rów państwowych i losów. 

4046 Zgłoszenia przyjmuje 


Ludwik Oesterreicher 


VIII. Deutschegasze 8, Bndapest, 
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r ie zarcje: 
Strowane Zogran 


i cegłę prng- zamówienia 
araram m patida 


Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego. 


